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: .łUSZ Uł.Y JUBillUSZ ł 
: Dwadzieścia pięć numerów dwutygodnika. - to : 

ł jv.ż kawał historii ,to sporo pracy wykonanej dla tej ł 

ł ziemi i dla tych ludzi.Lepiej czy gorzej ,ale ziarno ł 

ł zostało zasiane ,:padło na podatną glebę nas ze j kaszub ł 
ł akiej wspólnoty regionalnej;Nieliczny Zespól Redak- ł 

•ł cy jny ,przy wydatnej pomo1,;y vzyte lników i Współpraco- : 

ł wników,mógł regularnie wydawać pismo, zebrać garść ł 

ł artykułów i poda6 je ogółowi kaszubskiemu. ł 

ł Jesteśmy przekonani,że cząstkę spoczywające- + 
ł go na nas zadania wykonaliśmy; :przede wszystkim po ł 

,111111111111111111111111111111111111111111111111111111,11111111111111111111111111u1111111111111111 11 11111111:1111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 ł wie lu latach znowu poruszyliśmy rzesze kaszubskie, ł 

n VTl"GODNIK ff SZIJBSKI ł skupiliśmy wokół pisma grono naukowców i literat6w, ł 
łł młodych działaczy społecznych i kilku dobrze zapowia łł 
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ROK II Nr 18 (25} GDAŃSK 15_ 30. IX. 1958 R. CENA 2 ZŁ ł daj~cych się młodych adeptów dziennikarstwa;. ł 
,u11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111n111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111:i1111,11111111111111 ł Pismo nas ze stało się najważniejszym zr6dłem ł 

500-letni jesion pomnik 
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ZDZISŁAW HEITH 

CZYŻBY GRZESZI 
BEZ Wł 

P owiatowe Przedsiębiorstwo 
Remontowo-Budowlane w 
Kartuzach nie cieszy się do 

brą opinią. Ilekroć na licznych 
naradach „ojców powia tu" pad­
ła nazwa PPRB - działała ona 
na zazwyczaj spokojnych i opa­
nowanych członków Prezydium 
PRN jak przysłowiowa ... czerwo­
na płachta na byka. 

Ostatnio zarzucono przedsiębior 
-s twu m.in. żółwie tempo prawa-

l Z POCZTĄ 
WIEDNO 
KŁOPOT 

N aju gazeta jidze coraz le­
piej. Coróz więcij Kaszebów 
czeto pismo. Ale z Pocztą, 
,,Ruchem'' a już wcąg z lesto­
noszame móme le kłopot. Abo 
nie chcą „Kaszeb" ledzom za 
mawiac abo jim gazete nie 
przewożą - wiedno muszime 
do nich oraczec a jiscec sę na 
wszeLci órt. Tak dalij bee nie 
może. Chto be chcól szesnąc 
naji procę dló Kaszeb, ten je 

, Smantkem ..._ szelałym, nie 
i tumecznym, ten w swoim bar 
~ ch u le zachował ankórka dla 
~ Kaszebów. Smantków me tu 
~ ni.P. brekujeme ~ wszet.~ich _be:-: 
\ liów a paruzelow wenekome 
' stąd precz! .. 

Kasze be" wechodzą na . naji 
rodnej kaszebsciej zemi i pod 
kaszebsci checze muszą zbłą­
dzec. Lestonosze i wszetci in­
~ze instytucje są do tego po­
wołany, żebe gazete ledzom 

\ zanoszec. żele nie, tćd<; me 
, będzeme pisac w gazece o 
, tech cemnech bucach, chterne ~ 

l 
11:,. ankórce robią besztefrań~ l' 
te. zie oni bremzują; ga na1i 
Led so zmiarkuje, że jego ga­
zeta bez różnech bówków w 
bara wiele wsach a mniastach, 

l nie je doręczano, tede jim ( 
urządzi taci ~:.a~zowanie, ja­
cieqo jesz w ~~ci nie widzele. 

I 

Dresze K a zeb! Chto z u;aji 
gazete bez poczta abo „Ruch" 
nie dostaje , niech zaró do re­

. ·iakcji pi.sze. M.~szime ~kóit- , 
czec z taką do Leftu rubotą! ~ 

BRAWO, 
Nasz specjalny wysłannik do­

nosi z krainu bilansów, budże­
tów, kont i delegacji: 

Onegdaj odbył się tu uroczysty 
zjazd wybitnych cudotwórców 
finansowych. Uczestnicy obradują 
cy pod hasłem Nawet bez wy­
granej w Toto-L~tka damy sobie 
radę", postanowiii za wybitne za­
sługi na polu przelewania z pu­
stego w próżne odznaczyć meda­
lem „Złotej Pięciogroszówki z 
Dziurką" panią Alicję Cebulak, 
szefa gospodarki finansowej Wy­
dawnictwa „Kaszi:be''. 

Abu ostatecznie zadać kłam 
przysłowiu „nawet z pustego i 
Salomon nie nale1e", nasz przed­
stawiciel red. Antoni Józef Go­
laczkowski-Szymanek zwrócił się 
o autorytatywną wypowiedź do 
odznaczonej: 

- Jak pani wiąż~ koniec z koń 
cem? 

ł informacji dl.:l Kaszubów i o Kaszubach; :przeprowadzi- ł 
POWODZENIA! : liśmy szereg akcji organizacyjnych,z których za naj- : 

Drodzy Redaktorzy! ł ważniejszą uważamy kurs wiedzy regionalnej dla mło- ł 

Wydaliście już 25 'numerów na ł dych nauczycieli w Lęborku;. ł 

szego pisma - organu Zarządu ł Pierwszy krok został postawiony;'Niele mamy ł 
Glówneg·o Zrzeszenia l{aszubskie ł ł 
go. w tym przeszło rocznym okre jeszcze niedociągnięć,wiele potknięć - ufamy jednak, 

sie dokonaliście niewątpliwie wie ł że v, dalszej naszej :tiracy będziemy likwidował te nie- ł 
le; wynieśliście sprawę kaszub- ł ł 
ską znowu na szersze forum, za- ł dociągnięvia i coraz lepiej redagować pismo~ ł 
interesowaliście naszą ziemią nie ł Z okazji nas ze go skromnego jubileuszu wypada ł 
tylko ogól społeczeństwa polskie- zł 

O 
z' yc" 

go. Pokonując wiele trudności ł :podziękowanie tym wszystkim,kt6rzy nie ::;zczę- ł 
walczycie o dobre imię Kaszub, ł dzili nam słów otuchy i rzeczowej krytyki ,którzy ł 

czyścicie brudy na naszych pod- A ezydium Wojewódzkiej Rady Narodowej i Wydział ł 
wór kach, b · cie · cjedno- ł 

tni ·ektó oź Prezydium - służyli nam :pomocll finan-

naszym - rlobro Kaszub.BędziP,my nadal 

imii.ę tego dobra. 

tfS)łvt -­
ul ;edaktor N~ 
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JAN BIELIŃSKI 

- 1 października 1922 roku 
wypuściliśmy pierwszy numer. 
Był to jednocześnie początek 
końca niemieckiej gadzinówki. 
Liczba stałych odbiorców spadła 
z około 3 tys. do dwustu. Wkrót 
ce niemieccy redaktorzy musieli 
zwinąć manatki. 

- W jakim nakładzie wyda­
wał P3n swoje pismo? 

- Początkowo mieliśmy 3 tys. 
abonentów, a pod koniec istnie­
nia przeszło 5 tys. Wychodziliś­
my trzy razy w tygodniu. Taki 
sposób był najdogodniejszy, po­
nie,vaż wiejski czytelnik ~ nie 
miał czasu codziennie przeglą­
dać gazetę. 

PANI ALICJO! - Spotkałem książki i broszu 
ry z informacją: ,,Wydawca J. 
Bieliński". Jakie najważniejsze 
rzeczy v.rydal Pan w owym cza­
sie? - Jak najlepiej! 

- !Le wynosi dieta dziennikar-
ska? 

- Przeszło 

- Ile Pani 
opiecznym? 

- 18 zł. 
- I żyją? 

30 zł. 

- Dokończyliśmy druk pierw 
szego wydania „źece i przigode 
Remusa". Pierwszą część druko-

(dokończenie na str. 2) 

wypłaca swoim pod •••••••••••••••••••••• 

- Nawet tyjt,,,! Według nieofi-
cjalnych danych red. Subislaw fi Marian Gola - Powiostci o 
Sz. przytył ostatnio o 1 kg. i 15 1\faruszce 
dkq. 9 Zdzisław Ilcith - Reportaż z 

Brawo red. Subislawie, chwała Wejherowa 
Pani Alicji! '9 Wszystkie drogi powiodą do 

Jak więc widzimy, nasi ,.wro- Kościerzyny 
gowie" nie będą mieli reqiem O Dzicńdobry Chojnice! 
dla ,,Kaszeb". Radzimy korzystać <il Partyzanci z nieba 
z wiJPracowanych w ciągu chu- G'J Listy miłosne (ciąg dalszy) 
dych dni wspaniałych „metod pro O Problemy etno-gcograficzne Ka 
wadzqcych do świetwnej przy- szub 
szłości. €ł Rękopis znaleziony w gos1>0-

A. J. G-S. dzie 



Str. 2 KASZtBE. 

CZYŻBY GRZESZNICY BEZ WINY 1 
. 

Przez dwa poO'odne sie·r,pnio- Protram kursu, zaakceptowany Po zakończeniu kursu spotka­
we tygodnie stara, licząca przez Zarząd Główny Zw. Na,u- łem · się z pytaniem: czy uczest-~ 
sobie ponad sto lat Szkoła czycielstwa Polskiego, był bardzo 

Podsta,wowa nr 3 w Lęborku go- obszerny. Już w czasie trwania 
ściła niecoidzienn·ych uczniów: kurs,u zdecydowano się go posze­
trzydzieści pięć dorosłych pa1I1ie- rzyć o kilka dalszych tematów. 
nek. któ:re każdego dnia o dzie- Jednakże w tej gorliwej trosce 
wiatej rano zasiadały w nie- o przekazanie młodym nauczy­
zbyt wygodnych ławkach ucz- cielkom maksimum wiedzy o re­
niowskich. Przez okna sali prze- gionie pomorsko - kaszubskim, 
dzieraly się gorące promienie słoń pominięto niewątpliwie bardzo 
ca i prc,wokowały wyobraźnię do potrzebne zajęcia poświęcone na 
rozmyślań o pięknej plaży w po uce tańców kaszubskich, pobież­
bliskiej Łebie. A jednak kaźdy nemu chociażby zapoznaniu z do 
z wykładowców, który po wyglo- robkiem obecnych, najlepszych 
szonym wykładzie wracał do kan zespołów pieśini i ta11ca ki21szub­
celarii kursu, szczerze chwalił skiego, czy z dorobkiem pracu­

(Dokończenie ze str. 1) 

piero niedawno, a więc już po 
zakończeniu robót ziemnych i czę 
ściowo fundamentowych, przy­
s~piono do próbnych wierceń ma 
jących ustalić wytrzymałość grun 
tów. Nawet laik zorientuje się, że 
musiało się to odbić w sposób 
jak najbardziej niekorzystny na 
tempie prac. 

BRAK FACHOWCÓW 

Bardzo ważnym hamulcem 
wstrzymującym rozwój przedsię 
biorstwa jest perm,mentny brak 
fachowców, szczególnie murarzy, 
a w sezonie letnim nawet pracow 
ników niewykw.i.lifikowanych. 

Przy budowie szkoły w Kar­
tuzach do nied.i.wn, pracowało za 
ledwie ośmiu robotników. I to 
pracowało w cz-.sie, gdy stan za­
trudnienia na tej budowie, wyply 
wa~cy z harmono~amu oraz 
ustalone~o planu finansoweto, 
wynosi.ć powinien 35 osób. 

Analogiczna, a więc nienormal­
na ,ytuacja istnieje na wszyst­
kich budowlach prowadzonych 
przez PPRB. Ogólnie rzecz bio­
r-ł,c przedsiębiorstwo potrzebuje 
w tej chwili jeszcze przeszło trzy 
dziestu pracowników. Gdy zawio 
dly st:.rania w referacie zatrud­
nienia PRN, zdecydowało się na 
praktykowany przez wiele zakla 
dów ale obciążający poważnie 
koszty transportu własnego, krok: 
dowozić pntrzebnych robotników 
z odległych nieraz o dwadzieścia 
kilometrów miejscowości. 

AMERYKAŃSKIE TEMPO 

Wyrósł przy ulicy 1-go Maja w 
Kartuzach dom curiosum, dom 
wywołujący uśmieszki politowa­
nia nawet na twarzach najwię­
kszych sceptyków. Zastraszają­
cym wprost tempem - dwie ce­
gły na miesiąc oraz imponującą 
ilością siedmiu kominów przy sześ 
ciu mieszkaniach, bije wszelkie 
rekordy w historii budownictwa 
tego miasta. 
Członkowie PSS, dla których 

przeznaczony jest ów budynek, 
zgrzytając zębami oczekują od 
blisko dwóch lat chwili zakończe 
nia budowy. Wydaje się jednak, 
że cierpliwość lokatorów in spe 
nie · zostanie należycie wynagro-

RED. JAH BIELIŃSKI 
(Dokończenie ze str. 1) 

wal Splitt, ale po jego plajcie, po 
latach z naszej drukarni wyszły go­
towe egzemplarze dzieła Majko­
wskiego. Z innych wydawnictw 
wymienić warto „Pisma prozą·' 
H. Derdowskiego, przewodniki, 
monografie. Co roku dawaliśmy 
czytelnikom „Gazety Kartuskiej" 
książkowe wydanie ilustrowane­
go „Kalendarza Mariańskiego". 

- Z ilu osób składała się re­
dakcja? 

- W zasadzie z trzech. Syno­
wie Jan, Stanisław i ja stanowi­
liśmy zespól redakcyjny. Roboty 
było co niemiara. Ale jakoś szlo. 
Nie wiedzieliśmy wtedy, co to 
znaczy wydawnictwo deficyto-

we. Mieliśmy dzielnych pracowni­
ków technicznych. Wśród nich 
p. Negrc)\vskigo, nie tylko zecera 
ale i dobrego redaktora technicz 
nego, znającego doskonale swój 
zawód. Zresztą p. Nego-v:ski choć 
na emeryturze jeszcze dziś krzą­
ta się w drukarni kartuskiej. 

- Przepraszam, ile Pan Re­
daktor liczy lat? 

- Do stu brakuje mi niecałe 
jedenaście. 

- A więc życzymy zdrowia i 
jeszcze długich, długich lat ży­
cia. 

Rozmawiał 

HA ZET 

clzona. Wprawdzie przedsiębior­
stwo szykuje się do oddania klu­
czy już w ciągu najbliższych sied 
miu tygodni, niemniej jednak 
śmiemy wątpić czy liczne prze­
cież kartuskie rodziny zaśpiewa­
ją hymn pochwalny na cześć pro 
jektodawców budynku, w którym 
pokoje nadawałyby się świetnie 
na klub dla brydżystów. Czte­
rech graczy, mały składany stoli­
czek, popielniczka i... obawiamy 
się poważnie, że nic więcej się 
nie zmieści. niez~?kł~ pilność słucha~zek mi- ją~ych do dziś hafciar~k kaszub- nicy kursu zasilą w niedalekiej 

mo, 1z. _nierzadko ostatni wykład sk.ich. Inna sprawa, źe w tak przyszłości grono działaczy Zrze-
O GRADACJĘ WINY był srodmą 2 • • szenia Kasz.Ulb-

kolei w danym Przed pierwszym dzwonk1·em skiego? Trudno Kartuzjanie w czambuł winią dniu . godziną powiedzieć, czy 
PPRB. To z kolei umywa ręce. lekc;v Jną. . . . . za trzy, cztery 
I ma rację o tyle, iż na pewno Na zorgamzowany z m1C]atywy rzeczywiście trudno byłoby zna- miesiące większość uczestniczek 
nie odpowiada za dostarczony red~kcji ,,~aszeb" 1kuirs. :viedzy leźć czas nra te ziajęcia I tu trze mrsu będzi,e posiadała legitymację 
przez inwestora czli PSS, której reg1c.nalneJ dla nauczyc1ell, przy ba się zgodz,ić z niemal jedno- Z. K. Natomiast jestem przeko­
patronuje prezes Zawada, pro- było 35 młodych nauczycielek - myślnym postulatem kursantek, many, że .z,decy<lowana większość 
jekt „mieszkaniowca". tegoro,cmych absolwentek liceów przedstawionym w ankiede rcz- uczestniczek lęborskiego kursu w 
Dziwić się tylko należy, że w pe_dagogicznych nasze~~ woj:- pisanej przed zakończeniem kur- ~edaleki~j .pnyszłości praktycz­

tej sprawie nie interweniował in- wodztwa. Przy re·krutaCJl młodz.ie su: prz.edłu.żyć (w przystlych la- nie będzie reali~ować program 
spektor nadzoru z ramienia PSS ży n.i. nasz kurs nie poslu~iwa- dzia1ani.t naszej org·anizacji w 
ob. Jan Kostuch będ~cy jedno- no się ,mi n.i.tarczywą propagan- I___ _ __ I ś.wieiJicy swojej wiejskiej szko-
cześ.nie .i.rchitektem powi.towym dą, ani jakimś a<lministr·-.cyjnym Andrzej Zwardoń 1y <niema1 wszystkie uczestnicz-
w K.i.rtuz.i.ch. ,,tyit)a·waniem" kandy,datów. M,ło- ki kur.su ruzpe:częły pr,ac~ w· 

To wcale nie znaczy, że PPRB de na~czyci~lki orzy j~ch.i.ły z sz_kol1;1ictwie . ~i.ejskim), w orga~ 
b~d.ice na terenie powiatu jed- wlas.neJ wob. .,Znałysmy pro- t.ch) c.zas trw-.nila kursów wie- flrlZ:2<CJach wieJskic.h i grom:.dz­
nym najpoważniejszym wykonaw gram kursu ;uż pczedtem - tłu- dzy regionalnej do trz.ech tygod- kiej rad.tlie narodovvej. I to jest 
c-i, nie ma na swym sumieniu po maczvły mi w cza~ie jednej z ni. Było.by to koni~czne nawet w chyba najważniejsze. 
ważnych bł~dów. licznych rozmów. - Chciałyś_m!)' przypadku zrezy:now;,rnia (w Trzeba tu dodać że kurs n.rn-

Sarkania radnych, niezadowo- wzbogi..,d.ć n-asz-ł. wi_edz~ 0 pr<>- przyszłości) z kiiku temató:~r c;aycie}~k "':' L~bo~ku „wygrała''" 
lenie inw~storów ma w pewnej blemy, z którymi niemal z;up.el- mniej w.źnych na te.150 rodz:.ju beziposr~dmo również nasza re­
mierze pokrycie w fakt.eh, ale nie nie spotyk.i.łyśmy si~ w ci~- k.u~s:.ch. Myśle tu o z:iig.t,dnit'!- dake.i.il, ,zyskując i:ru.pk~ młodych 
chodzi O pewn-ł gradacj~ winy eu Dipciu l:.t n:.uki w liceum !Pe niach, które $-4- (a w każdym r~- współpr:.cowników pisma. Ko­
i odpowiedzialności za te czy in- da:o1ic.znym". 2,i·e Wrinny być) obj~te programem leż.,rnki Anna Wołoszyk, Edy­
ne mankamenty psuj.ice w kon- Byłem obecny na wi~kswści n:rnczania w liaum pedagoficz- ta, B?r~yszkows~;;i, Stanisław« 
sekwencji krew tym, którym spra wytldadów i musz~ przy mać. ż.e ny,m.. Wygospodarowany w ten Gora .11 u;1ne . ;z „iskrą bożą" do 
wy budownictwa na.prawd~ leż.i ni~ potr-.fiłbym wymienić n.i.- sposób e2as n.a.leżałoby poświ~cić paran.ra się p1~m, ~-powiadają 
na sercu. zwisk wszystkich kurs:mte'k, któ n.i. ~aję,cia, o których wS4Jomni;,;i- pow.azne ·p~wt1ększem: , obecneg() 

Wydaje si~ że po ostatniej kry re moina 'by nazwać najlepszymi. łem wyżej oraz na wy.cieczki kr.i. C.T?n.~ 'WiSpołJprcłc-ovvnikow „Ka­
tyce kierownictwo PPRB upora Nie potrafiłbym, tdyż wypadało- ja:znawcz~. na :zwiedz4lni~ mu- szeb · 
si~ w najbliższej przyszłości z naj by wyrecytować niemal wszyst- zeów regionalnych i warszt.tów Kurs wiedzy regionalnej dla 
istotniejszymi trudnościami, a pła kie nazwisk.i.. , twórców ludovvych. nauczycieli z Pomorza, zooganLrn 
oowa~ zmi~y ~n~~~ w---------------------------------w~v .~ę~ ofiMwści ~~Y 
dziale technicznym pozwol;ą na członkow Z. K., działaczy Z.N.P. 
bardziej operatywne i owocniej- oraz wykładowców i naukowców 
sze działanie na poszczególnych 2 Gdańska i Torunia, jest pierw-
placach budowy. s~ym tego rodzaju przedsięwziE:;-

.._ ciem przemawiającym za koniecz 
ZDZISLA W HEITH :1~ści~ organizowania w przys,zło 

sc1 podobnych kursów. Ignoran­
cja nauczycieli w zakresie wie­
dzy o regfoniie, w którym pracu­
ją, jest na ogół bardzo wielka„ 
Jak doty-chczas brak jest niemal 
ca:!kowici.e jakichkolwiek wydaw 
ni-ctw omawiających te zagadnie­
nia. Tymczasem wprowadzen,ie 
do programów szkolnych szere~u. 
tematów poświęconych problema 
tyce . regionalnej, sta1wia nauCIZ"­
cieistwo w kłopotliwej sytuacji„ 
Częś,ciowym wyj,ściem z tej trud 
nej sytuacji możp być właśnie. 
organizacja takich specjalnych 
kursów. 

-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·· 
CO PAN SĄDZI 

O >; KASZEBACH << ? 
LEOKADIA GREWICZ (dyr~k 

tor Woj. Domu Twórczości Ludo 
wej w Gdańsku): Uważam pimso 
za bardzo ciekawe. Było potrzeb­
ne na · tym terenie i clobrze się 
stało, że „Kaszebe" zaczęły wy­
chodzić. Dla mnie najważniejsze 
są informacje o sztuce ludowej, 
twórcach i działaczach lmltural­
no-oświatowych. Nasze pozostałe 
pisma na Wybrzeżu mało się ty­
mi sprawami zajmują. 

* 
HENRYK RACZYNIEWSKI 

(kierownik Wydziału Kultury 
Prezydium WRN): Hm, co tu 
podać. Chyba· życzyć wam szyb­
kiego przejścia na tygodnik. No 
a poza tym - większego zainte­
artystycznymi i stowarzyszeniami 
rcsowania Ka~zubów placówkami 
twórczymi w Trójmieście. 

~ ~~ 

* 
BERNARD l{ULA (przewodni­

czący Rady Okręgu TRZZ w 
Gdańsku): ,,Kaszebe'' winny tra­
fiać nie tylko do każdego domu 
na Kaszubach ale na całym Po­
morzu. Rozgraniczanie ludności Po 
morskiej na dwa województwa 
silą faktu stwarza pewien roz­
dział między !udnością stanowią­
ca pewną etniczną i historyczną 
całość. ,,Kaszebe" za mało intere­
sują się tą drugą częścią Pomo-
rza. 

* 
JERZY DZIEWICKI (redaktor 

naczelny ,.Głosu Wybrzeża"): U­
ważar.1 „Kaszete" za pismo bar­
dzo potrzebne. \Vyclaje mi się 
,jednak, że pismo v,inno w więk­
szej mierze żyć aktualnymi prob 
lcmam, ludności kaszubskiej. Do 
tychczas zamieszczano wiele ar­
tykułów dyskusyjnych na poważ­
ne tematy co niewątpliwie zawę 
żyło krąg ~7ytelników do pewnej 
elH:,..-. żyrzę re•.:a.:,:c!i pmnp;Jnrg-o 
wydania dałszyci.1 25 numerów, 

a·!~ 
, .... ..-.u,.,,L.1.---­

• 
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Gospoda w Żukowic 

................... ~······· ...... ·· ...... ······· .. ········~ ................................. ~ 
PRZEPRASZAM, TYLKO KILKA PYTAŃ ••• 

,,Zależy, gdzie się przystawi ucho ... " 
t,,l[JIII:•· 

· Redaktora naczelnego jedyne- - He płaci Pan za „nad me-
go pisma kaszubskiego zastajemy traż"? 
w jego wytwornym gabinecie, (Streszczając długie wywody 
przylegającym do pokojów redak naszeao mileqo rozmówcy docho­
cyjnych. N a biurku w nec low- dzimy do wręcz zaskakującego 
skim wazonie bukiet pięknych_ wniosku: ob. T. B. nie ma ponoć 
róż, których intensywny zapach tzw. wlasneao kąta. Ale nie po­
uderza w moje nozdrza, nie po- padajmu w czarnowidztv:o. Gło­
zwalając sformułować pytania. wa do góry. Jaka piękna jest pal 
Gościnny redaktor sadza mnie ska, złota jesień ... ) 
wygodnie w klubowym fotelu i - Ponieważ - jak Panu za-
rozpoczynamy dialog. p.ewne wiadomo -. myślenie ma 

- Skąd te kwiatki? kolosalną przyszłość, uięc co 
- Od pewnych czytelników z Pan myśli o swoich wspólpracow 

Kościerzynu. nikach? 
- Co słychać? 
- Zależy, gdzie się przystawi 

ucho! 
- Co pan sądzi o „Kasze­

bach"? 
- Już starożytni ... (c.d. odpo­

u·iedzi zaczniemy drukować w 
odcinku już od następnego nume 
ru). 

- fana hobby, czyli „konik"? 
- Jest na nasze.i ziemi słowiń-

ska oaza. Jest wieś Kluki... (c.d. 
w nast. n-rze). 

- Jak Pan s11pia? 
- Dobrze. Na szerokim nowo, 

czesnym biurko-tapczanie. 
- Jako jeden z ,.ojców" woje­

wództwa, co sadzi Pan o k.westii 
mieszkaniowej? 

- NotidemH wyraźną popr'l.Wę. 
Coraz więcej najba.rdzi.zj pofrze­
bu;1.r1;<'/-> otrzvmuje jasne, nowe 
mieszkania. 

- Wynoś się, do jasnej Aniel­
ki! 

:-- !(ładąc tę ostatnią wypo-. 
wiedz na karb przemęczenia ob 
re~. nacz., bijąc się ze zmienny-. 
mi myślami, pośpiesznie opu­
szczam gościnnu qabinet. 

Rozmawiał 

MAREK GAR: 
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W Gdyni, w śródmieściu, w 
ogrodzie przy ul. Czołgis­
tów 35, w drewnianym 

baraku mieszkają malżonkbwie 

Agnieszka i Józef Belgrau wraz 
z dorastającym synem Alfredem 
Witem. Obok w prowizorycznej 
klitce hodują krowę, ciela­
ka, świnie... Nieprzyjemne zapa­
chy z tego gospodarstwa nie po­
zwalają . mieszkańcom sąsiednich 
posesji korzystać w pełni z świe 
~ego powietrza. 

Sąsiedzi żalą się nie tylko na 
owe przypominające wieś zapa­
chy ale również dziwią się, jak 

<:Hugo będzie tolerowało się wy­
pasanie krowy i cieląt na Polan 
ce Redłowskiej i zieleńcach przy 
Kamiennej Górze. 

Ludzie protestu.ią przeciwko za 
mianie czystej dzielnicy miej­
skiej w sielską osadę z widokiem 
na morze. Mieszkańcy domu przy 
ul. Partyzantów 24: Matuszew­
·ska, Galuba, Nowogrocka, Mikul 
ska, Grzeszczak, Cudnik, Żeliń­
ska podpisali list do Prezydium 
MRN w Gdyni z prośbą o inter 
wencję, ponieważ jako sąsiedzi 

dlu~ej nie mogą znieść towarzy­
stwa osób o wiejskich zamilowa 
niach. 

Panie Helena Galubo,va i Jad­
wiga Żelińska t"."'ierdzą wręcz, 
że Belgrauowie me mogą miesz­
kać w środowisku miejskim, bo 
wiem nie potrafią współżyć z 
ludźmi. Agnieszka Belgrau wy­
wołuje ciągle awantury nie szczę 
dząc spokojnym niewiastom słów, 

ul. Wyspiańskiego 14 uniknęła 

ukamieniowania. 
Agnieszka Belgrau atakuje nie 

tylko kobiety. Panowie Lemań­
czyk i WGsierski mieli też oka­
zję przeko:1ać się o wojowni­
czych zapędach właścicielki kro 
wy i cielaka. 

Najbardziej jednak ucierpiał 
,,;.·łaściciel ogrodu, w którym znaj 
duje się barak zamieszkały przez 
Belgrauów p. Jan Skwiercz. Przez 
blisko dwa lata, dzień po dniu 

których nie powstydziłby się naj- rodzinka B. zatruwa mu życie 
większy chuligan. Jednak na slo- · ,,jędrnymi" wyrażonkami demo­
wnych bataliach nie kończą się wy ralizuje jego dzieci. Ich zasadni­
czyny dzielnej pani Agnieszki. czym argumentem jest ,.kulak, 
'Pani Nawrocka z ul. Moniuszki niech wędruje do Anglii". Ta 
6 została obrzucona kamieniami, ,valka ogrodowo-uliczna toczona 
a jej dzieci miały okazję ·usłyszeć jest na wszelkich możliwych fron 
słowa od których, jak to się mó- tach. Kulaka trzeba zniszczyć. 
wi, puchły uszy. Tylko dzięki Kradnie mu się kury, niszczy o­
sprawności nóg pani Figurska z grodzenie, a przeci\vnika klaso-

P~n Leon Roppcl czy li Piętów Tóna pomaga jak może naszej ko­
lcza nce w redagowaniu działu kulturalnego. Nic więc dziwnego, 
że tak zgodnie dążą do Wejherowa na zebranie w Paradnicy 

Ma 22 lata, czarne 1.L'losy i du­
żu zapas entuzjazmu dla dzienni 
.karskiej harówki. Ni.z trndno 
przeprowadzić z nią rozmouę z 
11okazji", bowiem opracowuje 
właśnie jakąś biografię, tuż przy 
moim biurku. 

- AsJ.Jstowalaś przy narodzi­
nach naszego pisma. Jaki mo­
ment z tego okresu utkwił ci w 
pamięci? tł 

- Doskonale pamiętam falco­
wanie 10 tys. egzemplarzy „Ka­
szeb''. Owo składanie tru:aloby 
·n-i:oże dłużej niż dwa. dni, gdyby 
me pomoc harcerzu. Złapałam 10 
ch_łopaków na ulicy i razem z· na 
:ni tzn. z Tadkiem, Andrzejzm 
i ze mną przygotowywali gazetę 
do kiosków. 

- Jak wtedy wyglądała redak 
-cja? 

!mponujqco. Siedzieliśmy 
·na belach papiPru w korytarzu 
czarnej willki w Oliwe gdzie 
·przytulił nas Woj. Zarząd Dróg 
Publkzm;ch. Cały nasz majątek 
składał sie z jednego stołu (po­
:życwnf'fJ'>). dwu kos,-;y i t r zech 

ołówków. Później naczelny zna­
lazł aż w Słupsku maszynę do 
pisania i ... staliśmy się redakcją 
całq gębq .. . 

- Co najbardzie,; lubisz? 
- Lody orzechowe i listy 

od czytelników. Ostatnio mam 
pasjonującą robotę: przygoto­
wuję do druku list11 miłosne 
na konkurs. ! ... muszę ci się 
przyznać, że czasami korzystam 
z nich w celach n9 ... pozaredak­
cyjnych ... 

- Aha! Jako jedynaczka w 
zespole, co sqdzisz... o nas czyli 
mężczyznach? ł 

- No, wiesz! Trzeba by wam 
kupić „Grzeczność na codzień" 
Kamyczka. Może tylko Stasz!?k ma 
coś z prawdziwego gentelmana ... 

- Jak myślisz, kiedy nasz Go­
la sie ożeni? 

- Dobrze by było, gdyby ten 
fakt nastqpil przed ukazaniem 
sie 1000 numeru ,,Kaszeb". 

- Jesteś optymistką!!! 

N a rozmówk~ z r ed. Piotrowskq 
oddelegowany został 

PROSTACZEK 

KASZE.Bł: 

wego obrzuca wulgarnymi słowa 
mi i kamieniami. Kamień w tej 
,,walce klasowej" jest argumen­
temc zasadniczym. Kamienie i bu 
telki po wódce już niejednokrot­
nie spadały na głowę nieszczęsne 
go \vlaściciela ogrodu. Wielokrot 
ne meldunki w milicji nie odnio 
sly spodziewanego rezultatu. Gdy 
wyprowadzony z równowagi per 
manentnym szczuciem, zde­
nerwowany do ostatnich granic 
Jan Skwiercz broniąc się przed 

PANI 
AGNIESZ'KB 

• 

I 
SKB 

kolejnym atakiem rozjuszonej p. 
Agnieszki Belgrau chwycił za 
kij, sprawa znalazła ·się na wo­
kandzie sądowej. 
Samosądów tolerować nie moż 

na. Ale gdzie są winni, którzy 
doprowadzili do aktu takiej sa­
moobrony systematycznie zniewa 
żanego i pomiatanego człowieka 
w imię swoiście pojętej ,valki kła 
sowej? 

Mimo wielu interwencji tole­
rowann awantury i awanturki 
rozwydrzonj kobiety, która ośmie 
łona bezkarnością coraz bardziej 
zuchwale poczynała sobie w oko 
licy. 

W wielu miastach notorycz·­
nych chuliganów, a nawet poten 
cjalnych chuliganów zdradzają­
cych niepokojące symptomy nie­
umiejętności współżycia w zbio­
rowisku miejskim, wysiedla się 
po prostu tam, gdzie ich „dzia­
łalność" będzie mniej szkodliwa 
dla społeczeństwa. 

Aby zapobiec dalszym eksce­
som Belgrauów, powinno się wy 
siedlić ich tam skąd przed dwoma 
laty przywędrowali do Gdyni. 

We wsi Wiczlino zostawili 16 
morgów niezłej ziemi, rozlatują­
cy się budynek i przyjechali do 
Gdyni, aby szukać łatwiejszego 

kawałka chleba. 

W wiosce cieszą się jak najgo 
rszą opinią. Ludzie pamiętają jak 
napadali na rodzinę Kaszubow­
skich i chcieli podpalić stodołę, 
aby odebrać sprzedaną uprzed­
nio sieczkarkę. Brunon Mateja 
wspomina jak Belgrauowie ni­
szczyli mu zasiewy, bowiem urno 
wa dzierżawna sporządzona by­
ła „w czasach stalinowskich i te 
raz jest nieważna". Były prze­
wodniczący GRN p. Grzenkowicz 
na własnej skórze odczuł argu­
menty Agnieszki Belgrau. 

Nauczeni doświadczeniem miej 
scowi chłopi nie chcą przyjąć do 
swej wsi „rozwydrzonej bandy". 

Ziemia jest nieomal nieupra­
wiona. Śmieją się wieśniacy z rol 
nika z Gdyni, który żyto sial w 
maju d. obecnie, przyjezdny może 
oglądać żałosny obraz niechlujs­
twa: ni to trawa, ni to zagon z 
ledwo odrastającym od ziemi ży­
tem. 

Nie śm1e.1ą się tylko włodarze 
gromady. Belgrauowie zalegają z 
podatkami i innymi świadczenia 
mi. Nie ma sposobu, aby wyeg­
zekwować od nich należności. 
Belgrauov..'a straszy sołtysa i rad 
nych żeby nie „podskakiwali" bo 
ona znajdzie sprawiedliwość choć 
by w Warsza,vie. 

- Ona tam musi kogoś mieć. 
Ciągle rozrabia i nie ma na nią 
rady - usprawiedliwia sie sołtys 
z Wiczlina. 

Aby uspokoić wojownicze za­
pędy Belgrauów musiała inter­
weniować milicja. Między inny­
mi wtedy, kiedy trzeba było bro 
nić p. Chrabkowskiego i gdy Ag­
nieszka Belgrau słowem i czy­
nem zagrażała bezpieczeństwu ro 
dziny Matejów. Wszystkie te fak 
ty wystawiają jak najgorsze świa 
dectwo niespokojnej rodzince B. 

Wydarzenia te miały m1eJsce 
w ostatnich miesiącach. Na daw 
ne wyczyny p. Agnieszki rzuca 
nieco światła relacja p. Józefa 
Wita z Wielkiego Kacka, gdzie 
w czasie wojny mieszkała na­
sza bohaterka. Józef Wit uwa­
ża, że kobieta ta w czasie oku­
pacji przez swą współpracę z o­
kupantem zdyskredytowała się 
całkowicie jako kolaborantka bez 
żadnych skrupułów. P. Wit ob­
ciąża ją odpowiedzialnością za 
śmierć swego hrata ukrywające­
go się przed Niemcami. Sądzi on, 
że jest to osoba nieodpowiedzial­
na, a jej obecne postępowanie 

jest konsekwencją bezkarności z 
jaką spotyka się dotychczas mi­
mo kolidujących z prawem morał 
nym poczynań. 
Dziwić się należy, dlaczego do 

tej pory nie znalazł się nikt, kto 
by ukrócił aspołeczną postawę 

osobników nie uznających praw 
rządzących społeczeó.st\vem cy­
wilizowanym. 

KAMIL KREFT 
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E STASZHÓlł' JAN 3 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 

~ Bez nazwe ~ 
~ ~ 
: Sluńce - se zibie, : 
~ ~ 

: rozióne złoto że w morze : 

t a w drze1..cach smutci też zbocz11? : 
~ ~ 

: se zibią Jom widzól : 

: jak dzece; też ledzi ~ 
~ ~ 

: bo kto uwierzy bez spiewe, : 

: cie.i wiater u: ksężecu : 
~ ~ 

~ je niczym zmiarzłech; : 

: dla oczu? ... a smierc : 
~ ~ 

: że wiater bela z nime : 

t wcąq chodzi naqo : 
~ ~ 

: po swiece, bez nazwe... ! 
: że w drzewach : 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 

E T ADEfJJZ" H.ORZIENIECNI 3 
~ ~ 
~ ~ 
~ ~ 

e Nad ranem l 
~ ~ 

: : 
~ ~ 
~ Dojrzewający czerwienią zachód : 
E zatopił w mor zu żagwie rozpalone, : 
·,.. jakby ktoś całe piękno zakuł ~ e w ten wieczór w fali zanurzony. ~ 
~ ~ 

: I tylko w zielono-sinej topieli : 
~ coś pluska, wzducha, błaganiem urzekn, : 
~ ~ 
~ ~ 

E to mor ze, z«n im noc się nie rozścieli 3 
~ modli s ię cicho do c zł o w i e k a. .... 
~ ... 
~ .. 
~ ~ 
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PRZEPRASZAM, 

TYLKO KILKA PYT AŃ ... 

U OJCA 
STARSZEGO BRATA 

• • 

»KASZEB« 

Pan St.anislaw Bieliński, kie 
rownik drukarni„ w Kartu­
zach, jest jednym z nielicz­
nych, którym nieobca jest 
historia prasy regionalnej. 

- W latach 1936-1939 reda 
gowałem miesięczny dodatek 
,,Gazety Kartuskiej" pod naz­
wą „Kaszubu". 

- A więc Pańskie pismo no 
siło t.en sam tytuł co nasz 
dwutygodnik! Jesteśmy więc 
w pewnym sensie spadkobier­
cami tradycji. Jak powstał 
tytuł pisma? 

Ja.ko współpracownik 
swego ojca i brata nosiłem się 
z zamiarem stworzenia dodat 
ku :kulturalnego. Po prostu 
wyczułem - jak byśmy to 
dzisiaj powiedziel.i - zamówie 
nie społeczne. Tytuł zrodził 
się bardzo prędko. Uzgodni­
łem go z dr Majkowskim, któ 
ry był naszym duchowym opie 
kunem. Zresztą, był lekarzem 
domowym mojej rodziny. 

- Czy buły kłopoty z mate­
I rialami? 

- Nie. Artykuły sypały si ę 
j ak z rogu obfitości. Mieliśmy 
wiernych współpracowników 
w osobach mgr Bukowskiego, 
ks. Heyke, J. Karnowskiego, 
mgr Dąbrowskiego. Ten astat 
ni dał się poznać jako niestru 
dzony szperacz wśród starych 
wydawnictw. Majkowski udo­
stępnił redakcji swoje bogate 
zbiory. 

Z perspektywy czasu 
uważam, iż nasze pismo jako 
jedyne popularne, · zajmujące 
się wyłącznie problematyką 
knlturainą, spełniło swoje za­
danie. Wielokrotnie polemizo­
waliśmy z prasą niekaszubska., 
błędnie interpretującą wyda­
rzenia na Kaszubach. 

- Czu Pana zdaniem prasa 
typu „Kaszub" ma wdzięczne 
pol.e dziaiania w naszym re­
qionie? 

- Jak najbardziej. Trzeba 
jednak starać się pisać w spo 
sób prosty i zrozumiały. Tu 
ludzie nie lubir+ mentorów. 

- Co myśli Pan w takim 
razie o „Kaszebach"? 

- Znając robotę dziennik ar ! 
ską mogę powiedzieć, że w I 
zasadzie bliscy jesteście tego , i 
na co oczekuje czytelnik k a-" 
szubski. Może tylko nieraz t ra I 
fia się zbyt dużo pozycji r ~- i 
cz.2j naukowych, ze zrozumia • 
łych względów nie interesu .ią- ! 
cych szersze grono odbiorców. I 
Przykład - ,,O właściwą n az • 
we Szczecina". Ja.ko wybitne! 

I osiągnięcie podkreśliłbym I 
wasz układ graficzny. To jest i 
rzecz bez precedensu i o ile • 
sie orientuję, podoba się czy- I 
telnikom. A o to przecież cho i 
dzi. Odbiorca, jak wiadomo,• 
nasz pan! I 

Rozmawiał i 
MAREK GARi . . 

-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-· 
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URORTY POD ZDECHŁYM AZORKIE TAM GDZE WISŁA OD KRAKOWA ... 

O Jastarni i Juracie nikt w 
kraju nie wspomina jako 
o małych rybackich wios-

kach na Półwyspie Helskim. 
Znane są one natomiast jako 
modne letniska, gdzie na tzw. se 
zon ściągają stołeczne „rekiny", 
„grube ryby" z prywatnej inicja 
tywy i czasami pomniejsze „plot 
ki" ze świata pracy. 
Wdzięczne panie po czterdzie­

stce, urocze podlotki, panowie z 
siwizną na skroniach - cały ten 
barwny ludek zapełnia gwarem 
uliczki i kawiarnie rybackiej o­
sady. 

Jastarnia stara się zrzucić z sie 
bie wygląd zaniedbanej wioski. 
Skwery, gazony, zieleńce dużo 
nowych ławek i kiosków. Miej­
scowe władze zatroszczyły się o 
zewnętrzną szatę centrum. Ale 
nawet i tutaj zdołają dotrzeć 
swojskie zapachy wydobywające 
się z zabudowań gospodarskich. 

COS DLA NOSA 

Nie bez pokrycia ·są plotki, że 
helscy rybacy, to jedni z najza­
możniejszych ludzi na Wybrzeżu. 
Prawie w co trzecim domu na 
półwyspie hoduje się nutrie czy 
norki, nie mówiąc już o zwie­
rzętach chodowlanych w c~lEWi­
kach, oborach i stajniach. · Pły­
nące z nich „wonie" na pewno 
nie podnoszą klasy uzdrowiska 
pretendującego' do miana czoło­

wego polskiego kurortu. Wczaso 
wicze kręcą nosami na tego ro­
dzaju urozmaicenia. Podobno w 
Kużnicy jest jeszcze gorzej pod 
tym względem. Tam w rachubę 
wchodzą lisy ... 

Jastarnia liczy 2,5 tys. miesz­
kańców. Latem odwiedza ją p:ę 
ciokrotnie większa liczba gości. 
Połowa z nich lokuje się u ryba 
ków, reszta mieszka w domach 
wczasowych „Orbisu", Funduszu 
Wczasów Pracowniczych, PTTK, 
Ministerstwa Spraw V!ewnętrz­
nych i Ministerst\:va Zdrowia. Ta 
druga część letników nie troszczy 
się o prowUmt, nie musi stać w 
kolejkach, ani szturmem oblegać 
nieliczne kawiarenki, aby zjeść 
śniadanie czy podwieczorek. 

NIE TYLKO SŁOŃCEM ... 

Kłopoty z zaprowiantowaniem 
osiedla na sezon, przesz!y już do 
tradycji. Rok rocznie miejscowe 
sklepy świecą pustkami i z wiel­
kim trudem można zieść obiad 
w którejś z tfzech ;estauracji. 
Inne, a jest ich kilka, obsługują 
tylko swoich pensjonariuszy, po­
dobnie jak liczne, prywatne sto­
łówki Dotychczas nie pomyślano 
jeszcze o urzadzeniu w Jastarni 
stałego baru mlecznego, w 
którym przecież frekwencja by­
łaby zapewniona przez cały rok. 
Miejscowi rybacy chcieliby mieć 
u siebie ten popular.1y w całej Pol 
sce zakład zbiorowego żywienia. 

Co prawda był tutaj mały bar 
mleczny w „Domu Zdrojowym"; 
otwarto go grubo po rozpoczęciu 
sezonu, bo dopiero I lipca, zam­
knięto niewiadoma dlaczego już 
w połowie sierpnia. 

Poto1nkowie 

„MEWA" I JEJ SLUDZY 

W Juracie sytuacja przedsta­
wia się jeszcze gorzej. Letnisko 
nie ma ani jednej restauracji, 
gdzie „niezorganizowany" wcza­
sowicz mógłby zjeść posiłek. Tam 
tejsze pensjonaty żywią tylko 
swoich gości. Dostępne są jedy­
nie pierniczki w kioskach i lody. 
Można przecież kupić produkty 
w sklepach - powie ktoś nie­
zorientowany. Niestety, nie moż 
na z tej prostej przyczyny, że w 
Jarucie nie ma żadnych skle­
pów. Osiedlowa Rada Narodowa 
()d dłuższego czasu bezskutecz­
nie bije się o urządzenie ,v przed 
wojennych trzech lokalach skle­
powych, placówek handlowy-:t., 

L..!ARIA WALKUS~ 
sklepu warzywniczo-owocowego, 
miP,sneg0 i baru mlecznego. Po­
mieszczenia te znajdują się w or 
bisowskiej willi „Mewa", a jej 
obecny użytkownik nie chce sły­
szeć o odstąpieniu ich komukol­
wiek. Potrzebne są one... na po­
koje dla służby! 

WIECZOREM 
TYLKO MORFEUSZ ... 

Co robić, gdy nie ma pogody? 
Przyjezdni są w poważnym kło­
pocie. Kino, teatr, dancing, ksią 
żka... O \Vszystkim tym można 
tylko marzyć. Maleńkie miejsco­
we kino pomieści zaledwie szczu 
ple grono widzów, nie mó\viąc 
już o kłopotach związanych ze 
zdobyciem biletu. Teatr, przed­
stawienia - tych nie ma w ogó 
le. Czasami zajrzy tu jakiś zes­
polik, ot tak od przypadku do 
przypadku. Jastarnia nie posia­
da \Vłasnej świetlicy, a scena w 
„Rybaku" nie zawsze jest dostęp 
na. Osiedlowa Rada Narodowa 
t0czy batalię o przejęcie tego po 
mieszczenia. Przez osiem miesie 
cy w~ roku nikt z niego nie ko~ 
rzysta. M0żna by tam urządzić 
świetlicę dla jastarnian, której 
brak daje się silnie odczuć, szcze 
gólnie w zimowe wieczory. Obie 
strony na razie pert!"aktują ... 

GDZIE TAŃCZYĆ? 

Piękny „Dom Zdrojowy", sto­
jący tuż nad morzem, jest chlu­
bą miejscowej ludności. Tu zjeż 
dżali przed wojną wytworni goś 
cie. Po wojnie willa zachowała 
tę samą markę. Lata lecą, a w 
międzyczasie reprezentacyjny bu 
clynek zaczął się rozpadać. Kolej 
ni użytkownicy doprowadzili do 

~ 

JffJ4t«J/ k,4'łał'{d( 
mi.i kdtJ 7A{br}/(Ą 

tego, że w tej c.nwili potrzeba co 
najmniej pól miliona złotych, 
aby „Dom Zdrojowy" się nie za­
walił. 

Dotychczas był to jedyny lokal 
z dancingiem. W tegorocznym se 
zonie wegetował jeszcze przez 
półtora miesiąca i zamknął pod 
woje. Na długo? - nikt nie wie. 
Dawni właściciele głównie „Or­
bis" narobiwszy szkód, wycofali 
się z interesu; nowych amato­
rów do ich naprawiania nie moż 
na znależć. 

Tak więc Jastarnia pozbawio­
na została jednej z milszych roz 
rywek jaką jest taniec. Dziwne, 
że któraś z nielicznych restaura 
cji nie pomyślała o urządzeniu u 
siebie dancingów. 

PrywaJni kombinatorzy nie za 
pomnieli, że letnicy, to „zloty in­
teres". Małe, mikroskopijne ka­
wiarenki, już z daleka zaprasza­
ją na kawę. Kolorowe parasole, 
duże szyldy, wygórowane opłaty, 
a do tego dania jak dla dzieci. 
Celuje w tym kawiarnia „Maleń 
ka" przy dworcu, w której 
wszystko rzeczywiście jest maleń­
kie. 

„KA WALER ZŁOTEJ 
GWIAZDY" I SKA 

Miejsco,va bibliotekarka p. Pi­
larska skarży się: 

- Co ci letnicy sobie ,vyobra­
żają ! Przecież tu nie Warszawa! 
Skąd mam im dostarczyć nowoś 
ci wydawniczych? Ciągle się o 
nie dopominają .Nasza bibliote­
ka zapchana jest radzieckimi 
tłumaczeniami, mamy trochę pol 
skich klasyków, bajki dla dzieci 
i to wszystko. Podobnie jest w 
„Domu Książki". Wczasowicze go 
nią za ciekawą lekturą, bo co tu 
robić w niepogodę? 

SPOTKAMY SIĘ ZA ROK 

Osiedlowa Rada Narodowa du 
żo zrobiła w tym roku dla pod­
niesienia poziomu letniska. Uzys 
kane w ubiegłym roku 200 tys. 
zł z tytułu wpływów z taksy ku 
racyjnej, ca1kowide przeznaczo­
no na prace porządkowe, kupno 
koszy plażowych, ławek itd. W 
tym roku wpływy te będą znacz 
nie ,vyższe. Nie pozwolą one je 
dnak na rozwiązanie ,vszystkich 
trudnośc:~ z którymi borykają 
się przedstawiciele miejscov.rej 

MARSZ KASZEI}ŚCI 
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Tam, gdze Wisła od Krakowa 
w polście morze plenie, 
polsko wiara, polsko mówa 
nigde nie zadzinie. 

Nigde do zgube 
nie przyńdą Kaszube 
marsz, ma,rsz za wrodziem! 
Me trzemóme z Bodziem. 

Me z Mniemcame wieci cale 
krwawe wiedle wojne, 
wolne piesnie wiedno brzmiale 
Bez góre i chojne. 

Nigd·e do zgube ... 

Przesz.edl Krzyżak w twórdyj blasze, 
pólel wse i mniasta, 
za to jego cepe nasze 
grzmocełe lat dwa sta. 

Nigde do zgube ... 

N ós za wolól cło swy rote 
polści król Jadziello, 
tej w mniemieccich karkach gnóte 
trzeszczałe jaź mnieło. 

Nigde do zgube ... 

Gdze król Kazmierz gnól Krzyżaka? 
Gnół go pod Chójnice! 
Be po zqniotle jak robaka, 

1 
kaszebscie klónice. 

Nigde do zgube ... 

władzy. 

............................................................................................... 
PRZEPRASZAM, TYLKO KILKA PYTAŃ ••• 

DLACZEGO REPORTER JEST SMUTNY? 
mówca zapomniał na chwilę ję­
~yka w gębie. Aby dodać otuchy., 
poczęstowałem go chińską gumą 
do żucia. Przyjacielskie mrugnię 
cie oka pozwoliło mi przypu­
szczać, że już czas rozpocząć ba­
talie. 

- Pana ul1ibione miasto? 
- Kościerzyna! 

- Gdzie Pan spędza ni.edziele?-
- N a Jeziorze Ostrzyc kim. 
- Czego Pan najchętniej słu-

cha? 

HOLENDERSKICH KOLONISTÓW 
- IX Symfonii Bethovena i 

kartuskich plotek O wykrzywie­
niu przeze mnie słynnej wieży 
w Pizie. vV KARvVIEŃSKICH BŁOTACH 

Mniej więcej półtora kilome­
tra od Karwii, niedaleko brze­
gu morskiego, znajduje .się bar­
dzo oryginalna, kilometrami ro12-
cią1mieta wieś Karwiei1skie Bło­
ta, zwana też przez miejscowych 
ludzi Holendrami. Do powstania 
tej wsi, jak zres.ztą wielu innych 
miejscowości na wybrzrżu, przy­
czynił się ówczesny wojewoda 
pucki .Jan Wejher. Nie mo,gą,c 

sobie bo.wiem dać rady z wielki­
mi, leżącymi nad morzem tere­
nami :;;odmokłych łąk i bagien, 
terenami leżącymi zupełnie od­
łogiem, Wejher postanowił spro­
wadzić kolonistów holenderskich, 
którzy przyzwyczajeni u siebie 
w kraju do osuszania biJgien, mo 
gliby doprowadzić te wielkie ob­
s:ary do stan u użyte~zności. W 
roku 1599 starosta Wejher na 
mocy zezwolenia kcólewskieg·J 
os.adza za przywilejem sze­
ściu pierwszych csadników ho-

lenderskich. Pionierami tymi by­
li: Dauw Heddis, Gertt Arndes, 
Element Kreuger, Tomasz Egge­
ta i Peter Dirksen 

Wkrótce przybyli Holendrzy do 
Karwieńskich Błot w większej 
ilości. Do dnia dzisiejszego za­
mieszkują tu potomkowie daw­
nych holenderskich kolonistów 
różniąc się od otoczenia nie tylk; 
religią, wszyscy są bowiem ewan 
gelikam.i, ale równiel mowa 
wygl~dem zewnętrznym · i aby.: 
czajami. 

Pozostałością po pierwszych Ho 
lendrach jest r-- sta i planowo 
pomyśJapa sieć rowów, które od­
wodniły tereny na przestrzeni 
kilkunastu kilometrów kv:adrato­
wych. 

Muszę się przyznać, że mimo 
pewne_j praktyki, na wywiad z 
red. H.eithem szedłem z biciem 
serca. Wprawdzie znam go nie­
źle, ale raczej z tej najgorszej 
strony. Nieśmiało rozpocząłem 
interwiev: 

- Czy zechce Szanownu Pan 
odpowiedzieć na kilka pytań? Za 
pewniam, że na szczer.e odpowie 
dzi czeka niecierpliwie kilka ty­
sięcy naszych czytelników. 
Zaskoczony widać naglq wizytą 
reportera, nasz sympatycznu roz-

,,KASZUBY" Z ROKU 1936 DONOSZĄ: 

UCZONY FIŃSKI BADACZEM KASZUB 
W pierwszych dniach lipca ob­

chodzi 70-lecic urodzin znany u­
czony fi11ski. profesor uniwersy­
tetu w Helsingforsie J. Mikkola. 
Znakomity siawista zajmował się 

WYSTAWA 

swego czasu językami sfl)wiański­
mi nad Bałtykiem i badał gwarę 
kaszubską, odbywając parę pod 
róży po Kaszubach. Napisał o Ka 
s·.wbach kilka prac naukowych. 

w BERLINIE 
„KASZL"BY" w Berlinie otwarta została wy ;~y przedstawiają fragmenty z ży 

Dodatek regionaln~ ,.Gazety Kar stawa malarza polskiego prof. da Kaszubów, polskiego wybrzc 
tuskiej" nr 11 z 3U li.stop. !93E !". Mariana l\lokwy z Gdyni. Obra~ ża oraz Gdyni i Gda11ska. 

- Ulubiona lektura? 
- Wuwiadu Marka Gara w 

,,Kaszebach" i egzotyczne po­
wieści z dżunali. 

- Najmilsze zajęcie? 

- Czekanie na Godota ... czyli 
na uznanie w oczach szefa. 

- eflubiony bohater? 
- Don Kichot, Prostaczek i ... 

Edek Kamiński. 
Po wypiciu trzech lampek 

,,Miodu Kaszubskiego" i bruder­
szaftu z gościn n 11m gospodarzem 
dziękując serdecznie za tak 
wszechstronne i naprawdę z głę­
bi serca płynące odpowiedzi, po­
żegn..a.lem kol. Z. Ii. przekazując 
mu w imieniu czytelników wy­
razu szacu7:ku i najnowszy mo­
del temperowki do ostrzenia olótt 
ków. 

Z H ei them Zdzisławem 

rozmawiał 

ZDZISŁAW HEITH. 
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KWIATY 
DLA 
DRUKARZY 

KAsZEBE 

Rzecz działa się w latach po- Gdy nadszedł okres pełni, oj-
przedzających powstanie państwa ciec Jan rzekł do swego gospoda-· 
polskiego. Struga chojnicka sply- rza: 

' J 

wala wówczas z jeziora południo _ Już sześć razy zaświecił ks{ę 
wego (Zakonnego) do Lukarnia. życ, od czasu gdy prosiłem was 
Za strugą, niby na wyspie, mieś- 0 gościnę. Pozwólcie, że podzię­
cila się mała osada otoczona mu- kuję ża nią. Czas mi w drogę do 
rem, ułożonym z kamienia lupa- Szczytna. 
nego. Gród miał kształt trójkąta, 

: zapewne ze względu na Swaroży- Stark odrzekł_: 
: ca, którego posąg stał w gaju ci- - Za trz_y dm 1:1amy ro~i i Wf 

sowym, zwrócony ku wschodowi · pad~ podz1ękowac S~a~·ozycow1. 
słońca. · Bądz dot=1d naszym gosc1em. 
Między gajem, a osadą miesz­

kał mąż imieniem Wisław. Przy­
domek dano mu Staryk, bo pierw 
szy był w radzie i miał poważa­
nie u ludzi. 

Razu pewnego zjawił się u bra 
my samotny wędrowiec. Choć w 

Przedstawiciele naszej redakcji sile wieku, był już prawie łysy. 
W Osobach red d G l : W _ Długie, wełniane szaty pokrywał 

. . re . o i, ano k . , · · ł · , 
gi, Prostaczka i Maruszki wystro urz_ znac, ze musia _m1~c sp~ro 
jeni w odświętne szaty, z bukie- drogi_ poza_ sobą. !3rom me pos1~.­
tem w ręku przybuli .specjalnym. dal, J~dyme dł;1%~ ~ędro~ny k/J: 
pojazdem dwukonn,um do Gdań- ozdob10~~ w gm neJ sweJ częsc1 
skich Zakładów Graficznych przy poprzeczką. 
ul. świętojańskiej, aby wręczyć Zaprowadzono go do Starka. 
wiązankę kwiatów z kaszubskich - Pokój z wami i waszą gro-
łąk i pól mistrzom sztuki dru- madą - pozdrowił go meznaJo-
karskie_j. my i poprosił o nocleg. 

Kwiaty i z głębi serca płynąc.e Stark nie pytając, skąd przyby 
słowa uznania i podziękowania, wa i dokąd zamierza się udać, 
przyjqł „patron techniczny „Ka- wskazał mu miejsce w swoim do 
szeb" pan Marian Kowalski. mostwie i podzielił się wieczerzą. 
Wszędobylski reporter przeprawa Przybysz nie kwapił się do dal 
dzil krótki wywiad z wzrusza- szej podróży. Za gościnę płacił 
nym specem od łamania kolumn. leczeniem chorych i dobrą radą. 

Jak się współżyje? Zawsze wobec każdego był chęt-
- Z żona, dobrze, z „Kaszeba- ny i uczynny. Mówił, że w jego 

mi" _jeszcze lepiej. Sądzę, że krainie zwano go ojcem Janem. 
banknoty NBP jeszcze bardziej Tak go też i tu wolano. 
zacieśniłyby tę przyjaźń ... do gro Po niedługim czasie każdy już 
bowej kolumny... zwracał się do ojca Jana po po-

- Pana życz.enia pod adresem radę. Czego on nie wieuzial'? -
reprezentowanego przeze mnie w garncarstwie był obeznany, sta 
pisma? remu Werze, znakomitemu pszcze 

- Nauczyć się liczyć wiersze larzowi przysporzył kilka nowych 
i skończyć pracować pod hasłem roji, a puszczawkę (rodzaj pracy) 
„5krócić i wyrzucić". Kolumna tak opanował, że nawet Starka 
to nie wyrób przemysłu gumowe w podziw wprowadził. 

- Kiedy ja nie wierzę w moc 
posągu - odparł ojciec Jan. Za­
trwożył się Stark, ale pozostał 
przy swoim. Gość postanowił zaś: 

- Nie przystoi mi zasmucać 
swego dobroczy11.cę, wytłumaczę 
wszystko w swoim czasie, a na 
roki stawię się. 

Gdy nastała pełnia, lud oto­
czył półkolem radę, która usado­
wiła się u wejścia do gaju. Padło 
sakramentalne pytanie: 

- Czy jest wśród nas ktoś, 
kto nie znalazł sprawiedliwości'? 
Z tłumu nie padła odpowiedź. 
Wtedy Stark odezwał się: 

- Gość mój zacny, ojciec Jan, 
nie daje wiary w silę i moc Swa 
rożyca. 

- Tak jest jak mówisz - po­
twierdził spokojnie przybysz. -
Jest tylko jeden Bóg, ale nie jest 

nim Swarożyc. Padnę trupem, o 
ile to nie jest prawdą. 

Pospólstwo milczało sparaliio­
wane słowami ojca Jana. Szep­
tem naradzała się starszyzna. U­
chwalono, aby za pośrednictwem 
Starka, zadecydowało w tej spra 
wie niebo. U dal się więc Stark 
do chramu i przyniósł naręcz 
chrustu. Połamawszy go, rzucił 
wiązki przed lawę. 

Ile razy rzucił, zawsze wypadła 
cyfra parzysta. 

Rada dopuściła więc ojca Ja­
na do próby. Wraz z starszyzną i 
kilkoma z gromady wszedł do 
chramu. Stal tu wysoki posąg Swa 
rożyca. W rozszerzonej prawicy 
trzymał oszczep. Pierś zasłoniętą 
miał pawężem, ozdobionym gło­
wą żubra. Na gęstej czuprynie sie 
dział kogut. Groźny wygląd ła­
godził jednak dobroduszny wyraz 
twarzy. 

Ojciec Jan zbliżył się do posą­
gu i patrząc w twarz bożka po­
wiedział: 

- Nie twoją jest wola, że czczą 
cię jako Boga. Jeżeli tak nie jest, 
ukaż chojnie czynem, że kłamię. 

Trzykrotnie postawił pytanie, 
ale głucha cisza była jedyną odpo 
wiedzią. Wtedy trącił z lekka las 
ka o ramię Swarożyca. 

Ku przerażeniu świadków, wy 
padł oszczep z ręki posągu. Na 
jego miejsce włożył ojciec Jan las 
kę - krzyż, objaśniając: 

- Oto znak zb.arwienia. 

Zdarzenie to przekonało star­
szyznę, która zgodziła się usu­
nąć chram i posąg. Jeden tylko 
Stark był przeciwny temu. 

N a bramie osady zawieszono 
pawęż Swarożyca ozdobiony gło­
wą żubra, jako godło grodu. 

Tyle mówi legenda o powstaniu 
herbu miasta Chojnic. 
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ULICA CEYNOWY 
,,Telefoniczna ankieta" przeprowa­

dzona przez redakcję „Kaszeb" za­
wierała właściwie tylko jedno pyta­
nie: co panu (pani) wiadomo o czło­
wieku, którego imieniem nazwano 
pana(pani) ulicę. Oto odpowiedź nie­
których m.leszkańców ulic Floriana 
Ceynowy w Gdańsku i Sopocie. 

• • • 
WANDA KLIMKIEWICZ (lekarz): 

C. był lekarzem i poetą kaszubskim, 
zwolennikiem idei słowianofilskiej. 
Czytałem o nim gdzieś tam... bodaj­
że w „Rejsach" - dodatku niedziel­
nym „Dziennika Bałtyckiego". 

* * * 
FRANCISZKA GAWLIS°SKA: ~o­

chodzę z Płocka. Na Wybrzeżu m1e~ 
szkam dopiero siódmy rok, więc nie 
zdążyłam się jeszcze dowiedzieć, kim 
był ten Ceynowa! Ale jeżeli panu 
zależy na informacji o tym człowie­
ku, niech pan zadzwoni do... (patrz 
wyżej). Ta pa12i pochodzi stąd i na 
pewno pana poinformuje ... 

* * * 
KRYSTYNA SZATKOWSKA (córka 

p. Gawlińskiej, chwilowo bawiąca w 
Gdańsku i przywołana przez matkę 
na pomoc): C. był poetą kaszub­
skim, dość znanym nawet. Czyta­
łam o nim... w Płocku. 

* * • 
ADAM SZACH (biolog, niedawno 

przybył ze Związku Radzieckiego): 
c. byt znanym kaszubskim pisarzem, 
a ponadto lekarzem. 

* * * 
OLGA ARLUKIEWICZ: Słusznie, 

już z imienia wynika, że nie pocho­
dzę z tych ziem - jestem z Wilna. 
Ceynowa? Był działaczem kaszub­
skim, jak kiedyś pisał „Dziennik 
Bałtycki". Umarł bodajże z pół wie­
ku temu. 

* * * 
JERZY MICHALAK: Mało o nim 

"'.iem,. niedawno tu jestem. Zdaje 
się, ze c. był jakimś działaczem 
kaszubskim. Jego imieniem nazwano 
jeden z naszych nowych statków. 

• Czytałem o C. w jakiejś gazecie. 
go - nie rozciągnie się! •••~~ ............................................................................. eeeee ...... • ...... •••••••••••••••••••••••~•••••• .. • 

- Mocno powiedziane! 
Żegnajqc zapracowanego roz­

mówcę, jeszcze raz dziękujemy 
mu i jego dzielnym kolegom za 
to wszystko, co robią, aby „Ka­
szebe" reaularnie schodziły z ma 
szuny. ·············~ 

SLOW O 
NA WARMll I MAZURACH 

DZIENNIK BAŁTYCKI 

Dziś oddane zostało do kolportażu 
wydanie specjalne pt. ,,Kaszebe" ... 
Redakcja pisma składa się wyłącz­
nie z młodych dziennikarzy kaszub­
skich. Są to: Tadeusz Boldunn (red. 
nacz.) oraz Irena Piotrowska i Jan 
Kiedrowski. 

* * * 
W kioskach trójmiasta ukazał się 

już drugi numer wydania specjal­
nego „Kaszebe", zawierający szereg 
ciekawych artykułów i reportaży. 

* * * 
._.Po powrocie z Warszawy reda­

ktorów .. Kaszeb" okazało się ... , że 
w tygodniowym dodatku „Słowa w międzyczasie zmieniła się sytuacja 

Powszechnego" nr 33 z 16/17. VIII br. 
Teofil Ruczyń'iki zamif'szcza szkic 
zapoznawczy pt. ,,O naszych bra­
ciach Kaszubach". (b) 

GLOS TYGODNIA 

Dodatek tygodniowy „Głosu Ko­
szalińskiego" nr 28 z 16/17_ sierpnia 
br. zamieszcza artykuł Janiny Sie­
rakowskiej pt. ,,Bogusław X i jego 
żona Anna". (b) 

SLOWO POWSZECHNE 

W nrze 203 z 26 sierpnia br. ukazał 
się artykuł Jadwigi Sokołowskiej pt. 
,,Kaszubska Sztuka Ludowa na wy­
stawie w Wejherowie". (b) 

DOOKOł,A SWIATA 

W tym mlodzieżow}m magazynie 
nr 244 z 31 sierpnia br. ukazał się 
artykuł Wojciecha. Giełżyńskiego i 
Jerzego Zielińskiego pt. ,.Oko w oko 
z Guderianem" o początkach ostat­
niej wojny czyli napadzie wojsk hi­
tlerowskich na Chojnice. Artykuł 
obszernie traktuje o akcji korpusu 
pancernego gen. Guderina. 

(b) 

PRZEKRO,J 

Pisze o ,1niecodziennym" w Polsce 
wydarzeniu: wczasowiczka na Pół­
wyspie przed rokiem zgubiła aparat 
fotograficzny. zawiadowca stacji w 
Kuźnicy rok cały czekał na ponowny 
~rzyjazd poszkodowan~j (nie. znał' 
Jej stałego miejsca zam1eszka111a), by 
wreszcie poinformować ją, że kon­
ct1:1ktor p. Koziróg oddał aparat <!o 
Brnra Rzeczy znalezionych w Gdan­
sku. ,.Pr~yjemnie, prawda? - pis~e 
„Prze~róJ'.' - w ogóle na Pół~ysp1e 
Helskim I Kaszubach mieszkaJą lu­
dzie uczciwi i uczynni. Pamiętamy, 
jak przed mleczarnią w Kuźnicy. ra 
no przed otwarciem sklepu gospo­
dynie.. s_tawiały w kolejności przyj­
ścia swo.1e dzbanki. .. na mleko. Po 
czym odchodziły do swoich poran­
nych zajęć. . Nie próbowaliśmy w 
innych miejscowościach zostawiać 
przed mleczarnią garnuszka o 5 ra­
no i wracać dopiero przed otwar­
ciem sklepu, ale obawiamy się, że 
skutki byłyby opłakane". 

w drukarniach trójmiasta. Zadna dru 
karnia nie chciała podjąć się druko­
wania tygodnika ze względu na brak 
miejsca w harmonogramie. WskuLek 
tego postanowiono .. _ wydawać za-
niiast tygodnika dwutygodnik:. 

• * 
,.Kaszebe" wydawane chwilowo nn 

prawach jednodniówki przeszły JUZ 
„generalną próhę" i to w trudnych 
naprawdę warunkach. Miody trzyoso­
bowy zespól redakcyjny... który w 
sumie liczy sobie zaledwie 70 lat, 
zdany jest wyłącznie na własne siły. 
Nic więc dziwnego, że niejednokrot­
nie redaktorzy „Kaszeb" spełniają 
czynności... tragarzy. maszynistPk, 
przeprowadzają sami korektę, organi­
zują kolportaż itp. 

Gł,OS WYBRZEŻA 

Dwa numery ,.Kaszebe", wydane 
narazie w formie Jednodniówek, są 
oczywistym dowodem. że pismo jest 
już po „generalnej próbie" i nic nie 
powinno stać na przeszkodzie, by 
organ prasowy Zrzeszeni.a Kaszub­
skiego przeistoczył się zgodnie z 
planem wydawców - w stały ty­
godnik. 

* * * 
... na Wybrzeżu przybyło nowe, cie 

kawe i na pewno potrzebne czaso­
pismo periodyczne. 

* * 
Są pióra i jest o czym pisać. z.aw:ir 

tość skrupulatnie przejrzanej treści 
wskazuje, że powstanie ,,Kas:r.ebe" 

w pełni uzasadniła potrzeba, ze było 
na takie czasopismo tzw. zamówie­
nie społeczne. 

Dwutygodnik redagowany jest sta­
rannie i daje w przekroju obraz ży-
cia re!Tionu kaszubskiego. ' 

... zakres pisma jest słuszny i cie­
kawy, ale chyba najistotniejszym 
osiągnięciem redakcji jest widoczne 
z każdym numerem przybywanie no 
wych piór.. Mają one rzetelną am­
bicję. wiązania dawnego dorobku i 
chlubnych tradycji z teraźniejszoś­
cią, podejmują skutecznie próbę sa­
modzielnego widzenia swego regionu 
jako organicznej części ludowej oj­
czyzny. 

TYGODNIK ZACHODNI 

Redakcja pisma składa się z trzech 
młodych dziennikarzy kaszubskich, 
którzy ponadto spełniają większość 
funkcji administracyjnych i gospo­
darczych, i to w okresie tworzenia 
gazety z niczego. Wezwanie do pra­
sy polskiej: kto pokona ten rekord? 

Ustalenie profilu „Kaszeb" na­
stręczyło i w dalszym ciągu nastrę 
cza wiele trudno~ci. Powinny one 
tnifiać do rąk zarówno czytelnika 
wykształconego jak i najprostszego, 
do lekarza, artysty, chłopa i robot­
nika, wszystkim dać materiał wspól­
nie ich interesujący i każdemu coś 
specjalnie dla niego .. 

o NA 

ZIELONY SZT AND AR 

W Gdańsku powstało nowe czaso­
pismo regionalne o charakterze spo­
łQczno-literackim pt. ,,Kaszebe". Bę 
dzie ono publikować reportaże, fe­
lietony, wiersze i opowiadania w 
gwarze kaszubskiej . 

SŁOWO POWSZECHNE 

... zrodziła się myśl zorganizowania 
w G'dańsku przy redakcji „Kasze­
be" zespołu ludzi_.. Tak powstał Mło 
dzieżowy Lektorat Kaszubski 

GROMADA ROLNIK POLSKI 

w zasadzie „Kaszebe" ma być ty 
godnikiem ,jednakże ze względu na 
trudności techniczne w drukarniach 
trójmiasta ... ukazywać się będzie ja 
ko dwutygodnik. 

WALKA MŁODYCH 

Redakcja „Kaszebe" i KW ZMS 
zorganizowały regionalną kursokon­
ferencję, na. której wygłoszono cykl 

• odczytów na tematy kaszubskie ... 

PI ALI. 
ŻYCIE LITERACKIE 

Pismo zawiera garść ciekawych ar 
tykułów a nawet jest fragmentami 
pisane gwarą_ Pięknej inicjatywie 
miłośników folkloru trzeba przy­
klasnąć. 

DZIENNIK LUDOWY 

_Przy redakcji iregionalnego czaso­
pisma „Kaszebe" utworzony został 
młodzieżowy amatorski zespół żywe 
go słowa noszący nazwę „Roztrę­
bacze". 

POMORZE 
Kaszuby doczekały się własnego 

pisma. O historii jego powstania bę­
cizie się dużo pisało w numerach ju­
bileuszowych... Zapotrzebowanie na 
<tego rodzaju pismo nie J.JOdlega żad­
nej dyskusji. 

Gł,OS KOSZALIŃSKI 

_ .. w całej tej gazetowej inflacji po 
jawienie się dwóch numerów pisma 
„Kaszebe" ,iest niezaprzeczalnie zja 
wiskiem jak najbardziej pozytyw­
nym, godnym uznania i wszechstron 
nego poparcia. 

GAZETA POMORSKA 

Ogólne wrażenie, jakie wywołuje 
u czytelnika jednorazowe wydanie 
,,Kaszebe", jest wybitnie dodatnie ... 
Tak więc pierwszą próbę jaką jest 
omawiane wydanie pisma, należy 
uznać za całkowicie udaną. Zespo­
łowi redakcyjnemu życzymy powo­
dzenia! 

WIECZOR WYBRZEŻA 

... Jedyną z pierwszych (imprez w 
sE'zonie - red.) jest kaszubski raid 
motorowy... Główną nagrodą ufun­
dowaną przez dwutygodnik „Kesze­
be" jest puchar przechodni_ 

TURYSTA 

Zarząd Oddziału PTTK w Kartu­
z3~h .. ,wspólnie z redakcją pisma „Ka 
szebe ' organizuje... Sejmik Turys­
tyczny, poświęcony sprawom zagos­
podarowania i rozwoju turystyki 
w ,,Szwajcarii Kaszubskiej". 

TRYBUNA LITERACKA 

Grupa młodzieży studenckiej i ka 
szubskich pisarzy zorganizowała przy 
regionalnym czasopiśmie „Kaszebe" 
zespół żywego słowa... • 

ZIEMIA 

Pojawiło się nowe pismo „Kasze­
bi:'" ... Po raz pierwszy po ostatniej 
wojnie usł~szeliśmy niefałszowany 
głos Kaszubow, mówiących o swojej 
ziemi i jej sprawach - żywo, trzeź­
wo, i mądrze. 

... Wszystkim naszym czytelnikom 
w kraju i zagranicą polecamy go­
rąco pismo ,,Kaszebli" .. 

ILUSTROWANY KURIER POLSKI 

... ,,Kaszebe" rozpoczęły już dobry 
start na drodze dalszego zbliżenia 
kultury regionu kaszubskiego do 
wspónej kultury polskiej ... 

* * * 
... Już pierwsze numery spotkały 

się z bardzo życzliwym przyjęciem 
wśród czytelników o czym świad­
czą listy otrzymywane przez 1 eda­
kcję nawet spoza granic Polski..;-

EXPRESS WIECZORNY 

W sierpniu br, odbędzie się... kurs 
dla absolwentów liceów pedagogicz­
nych, którzy w przyszłości będą pra 
C'ować na Pomorzu. Kurs organizuje 
Wydział Oświaty Woj. R. N_, redak­
cja dwutygodnika „Kaszebe" i KW 
ZMS... · 

• 

KATOLIK 

Dziennikarze „Kaszeb" są nie tyl­
ko redaktorami... Tak, tak, raz na 
dwa tygodnie chowają oni redak­
torskie pióra i pędzą do magazynu, 
by przewlec na samochód stukilku­
ctziesięcidkilogramowe bele papieru. 
Wracając ct0 redakcji ostrożnie omi­
jają administratora domu, który cz-y 
ha na niesolidnych lokatorów z kwi1 
kiem na czynsz za ubiegły miesiąc ... 

zebrał: (b) 



D 
Jak powiadają, po detronizacji 

tego cze innego przewodniczącego 
rade narodowej, derektora abo 
kierownika, co nóbożniej si miesz 
kónce Kartez za kóżdim razem 
zrpówile na tę intencję jedno 
,,Ojczenasz". Nie wiem, cze na 
ten ort żegnó sę dobrech ledzi 
cze zlech. Wczora z rena mede­
towółem nad tim dosc długo. Za­
żełem nawetka tóbaczi meszląc, 
że po niej mie sę widniej zrobi 
w glo,wie. Ale gdzeż tam! Jaż 
kole wieczora widząc, że to roz­
wożenie do niczego nie prowa­
dzi, wkulnąłem se do łóżka i 
usnąłem. 

A tej mnie sę sniło, że dióbeł 
wsadzeł mnie w wieldzi miech, 
w chternim ju sedzało kilku in­
nech Kaszebów ji zaczął z nama 
nekac na złómanie ka1rku. W 
pierwszim mameńce wedówalo 
sę, że szoruje z nama na Ksężec. 
Ale ciej jem zmiarkowół, że w 
miechu robi sę coróz to cemniej 
i ceplej, że czec smołą, tej za­
cząłem ze strachu wrzeszczec. 

- Ceż te, biedóku, sę drzesz? 
- odezwałe sę glose. Ciej chcesz 

N 

l 
Z palecem na nosu rozmeszlo­

łem co tu tero dalej rabie. A że­
be tak spróbowac do nieba sę 
dostac ... Ale jak? Może na gapę? 
Tak je. Roz szpós. 

Jidę, ji pode drogą spotykóm 
anioła. 

- Słechejle, aniołku, cze te 
znajesz kaszcbską gódkę? - spi­
tólem. 
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- Jo. Po znajomosci wsze3tko 
można zrobic, nawet dostac sę do 
nieba. 

Jaż mnie wzdrignęło. Chocem 
nie chcół, muszółem wząc prizę. 

Ale co to za moli chłopisko z 
pipą w gębie? Włożełem na nos 
okulóre i zarozka belem dama. 
Tec to je zdetronizowani król 
rebókow z Ostrzeccigo Jezora. 

- Jak sę chłopie miewasz? 
- Wszędze je dobrze, ale na 

tim padole płaczu, belo jednak 
lepiej. Człowiek kombinowół ji 
jakos setka za setką w cieszeń 

wlecała. A tu z swiętym Piotrem 
tez re bokiem, · nick sę nie dó zro­
bi.c. Nie mó żele do intere.rn. 

- A co te powiesz na ten ar­
tikuł w „Kaszebach"? 

- Widzisz, drechu. Redaktorom 
płacą za to, żebe pisóle. A wiele 
w tim je prówde, o tim nolepiej 
wie mój krewny z karteściego są 
du. On mnie nie do skrziwdzec. 
Jinaczej mówiąc, sprawiedlewos­
ce stónie sę zadosc. 

- A cze te wierzysz w sprawie 

z nama w zgadze żec tej trzim 
pesk. To tu nie je żodnó ochron­
ka, gdze kóżdimu wolno rabie co 
sę chce. - Znaję. Muszę rozmiec, bo dlewosc? 
Obezdrzół jem sę wkół ji widzę 

znajomech przewodniczącech, di­
rektorów, sędziów, adwokatów ji 
prezesów. Ażem sę zdzewił, pa­
trząc na nich. Co oni magle prze 
skurzec. 

jem na tim szlaku przewodni- - Jo. Ko dotichczós jo. 

Na uspokojenie nerwów signą­
łem po tabaczni róg. Po sąsedz­
k u dołem jim też zad;ec. Me SO 

prawie zażela jesma, dej diabeł 
zanekoł z nama do piekieLnech 
brom. W tim cos zatrzeszczało. 
To diabół zawadzeł o żelazny 
szoec bróme i rozerwół miech. 
T~j me jeden po dredzim, jąk 
norci, weskoczele i ucekle kóżden 
w inną stronę. 

kiem. 
- Acha! To je gwesno ten nó­

nowszy szlak kaszebsci: Piekło 
- Zemia - Ksężec - Niebo. 

Z aniołkiem pod rękę żem za­
szedł do n.iebieściech brom. 
Pchnąłem ją letko ji zarezka 
zmia.rkowołem, ze tu bele chto 
nie wleze. Zaczął jem znówka 
obzerac ·se. J·i belbem wnetka 
za ... żebe nie napis: ,,Przeklina­
nie surowo wzbronione". Bo jak 
niebo niebem, nigde bem sę nie 
spodzeł ucechłech przed piekłem 
kamratów. 

- Jak to, wa tu? - spitółem. 

PRZEPRASZAM. TYLKO KILKA PYTAŃ ... 

A JEDNAK SIĘ KRĘCI ... 
(REDAKCYJNY ROWER) 

Z trudem udało nam się zła­
pać red. J. K. bowiem po powro 
cie z kursu, gdzie piastował sta­
nowisko kierownika, goni wokół 
przysporzenia r.edakcji najnowo­
cześniejszego środka lokomocji 
w postaci roweru z motorkiem. 

- Pana zdanie o motoryzacji 
jako takiej? 

- Rower plus dobre chęci plus 
końskie zdrowie równa się dwa-
dzieścia tysięcy prenumeratorów!~' 

- Jo meszlę, że ten twój zna­
jomi też ce może wiele pomóc. 

- To sę zwie. Zresztą, obóczę. 
Mówią, że prówdzewigo przejó­
cela człowiek poznó w potrzebie. 

- Prawda rzekłszy, w Karte­
zach morn jesz wiele innech zna­
jomech na stanowiskach. Co oni 
chcą, to zrobią. 
Chłopisko to powiedzalo tacim 

tonem, żem sę zbudzeł. 

Zdenerwowani wejąłem różk. 
Czułem, że tobaka pomógó w me 
sleniu. Tak po chłopsku wetluma 
czełem sobie dlocze z bogatim 
człowiekiem wszesce sę rechują. 
Uwóżóm, że wa Kaszebi też wie 
ta o co chodzi. To je tako robo­
ta, chterno grepie ledzi przenosi 
pożetk, a szkodzi tesącom potce­
wim. Tak• je. Niejeden Kasze ba 
szukół napróżno pomoce ji obro­
ne u tech, co to w Kartezach cos 
znaczą w sprawie niesprawiedle­
wigo zwolnienia z robote, niespra 
wiedlewigo przedzału mieszkania 
ji innech werządzonech krziwd. 
A to nie je w porządku. Sprawie 
dlewim trzeba bee dlo wszetciech. 
W Polsce nie ma sprawiedlewości 
dló bogatech ji biednech. Je leno 
jedna. A ten chto tego nie rozmie 
je, niech chutuszko zażeje mocnej 
tóbaci, żebe mu sę w głowie raz 
jasnilo. A żle to nie pomoże, we­
starczi wlóc do łba pól litra 
oleju. 

Dr BOŻENA STEL!HACHOll'Sl&A 
- Czy nie za wielki optymizm? 
- Nie! Liczę na pana Golę, 

Nr 18 (25) 
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!LUDZIE PO/IIORZA i . : 

Schyłek XIX wieku na Po-i morzu, jak zresztą i w innych •• i 
• częściach Polski, przechodził 1'; i 
• pod znakiem intensywnej ger- \ : i manizacji, Ludność polska sta ._._,,ł-1: 'I,_~._,_· 

i ~i~i~c z:te;;~t~wa;oir~~t;:U~~ 1•: ·:~i I ~;~f~~d~{~i:;r~il1(~{{f .-.,,.,,., .. '''-~''':-,,,,,·m'ti I 
f cją Wiktora Kulerskiego, rozpo _1 1• 

i• częła zdecydowaną akcję ma- .
1 

! 
jącą na celu podtrzymanie , ; 

I 
ducha polskości na Pomorzu. ·~ :. 

Red. Kulerski w swoich 
wspomnieniach tak pisze o t 

t pierwszych projektach zaloże- :. 
• nia pisma: ,, ... Doszedłem do i przekonania, że środkiem, któ "fi i 
: ry by mógł skutecznie prze- więzienia. Nawet stamtąd kie : 
: ciwdzialać postępom asymila- rowal pracą. Jego hasło - za 

cji niemieckiej, któru by mógł każdy dzień więzienia 500 i 

i uzdolnić masę ludową do prze abonentów (a później nawet : 
trwania do czasów wielkiej i 1000), znalazło pokrycie w 

i 
wojny wyzwoleńczej, w wy- rzeczywistośd. ,,Gaz . .:!ta Gru- 1• 
niku której zmartwychwstanie dziądzka" była w tym <'zasie 
Polska, że tym środkiem mo- bastionem polskości na Pomo-
głaby być gazeta ludowa, któ- rzu. 
ra bu dotarła do każdej chaty Liczba prenumeratorów ga-
wieśniaka polskiego. I od tej zety Kulerskiego na Kaszu- • 

~ chwili już tylko myślałem, a bach była bardzo znaczna. : 
i. rtyamcz,ej pboywtieęmga-zetmęarzzaył0łez.myć'?. Wzrosła szczególnie w okre- i 

sie, gdy starał się on o man- • 
: Nabywa więc posiadłość, dat poselski do parlamentu w ; 
: która po czter.ech latach stała okręgu chojnicko-tucholskim : 
: się podstawą do uzyskania (1903 r.). : 
• kredytu umożliwiającego za- Wiktor Kulerski, mając poza : f łożenie niewielkiej drukarni sobą bogaty staż dziennikar- i 
o w Grudziądzu. Niebawem w ski (pracował w „Gazecie Gru • 
t nakładzie 500 egzemplarzy u- dziądzkiej", ,,Gazecie Polskiej ł i kazuje się pierwszy numer w Berlinie", ,,Gazecie Gda·ń-
• ,,Gazet,!-/ Grudziądzkiej". skiej"), znal trudną sytuacji: 1 

: Kulerski, pochodząc z rodzi gospodarczą i polityczną roda 
• ny zgermanizowanej, sam prz2 ków; b11l pierwszym Polakiem, .i 
i chodził proces repolonizacji. który już w 1914 roku zwró-

ł 
Wiedział, że w podobnej sy- cił na nią uwagę Prezydenta- .: 
tuacji znajdują się setki ludzi, wi USA Wilsonowi, co niemal 
że trzeba im pomóc. Dysponu- ponownie zawiodło go do wię 

1
: t jąc niklumi środkami f inanso zienia. f wymi, uporczywie szukał dróg W latach powojennych pra-

ł 
dotarcia do chat wiejskich. cowal w komisji wytyczającej i 

Gazeta z roku na rok zyski granice państwa polskiego. 
wala coraz więcej czytelników. Jego m. in. zasługą b·yło prze : 

ł
• Z inicjatywy Kulerskiego wy- sunięcie linii granicznej za i 

dawano dodatki dla rolników, Wisłę (Traktat Wersalski i 
kobiet, dzieci, reprodukcje chciał ją pomieścić pośrodku 

I 
obrazów o tr.eści narodowej rzeki. : 
i religijnej. Gazeta zaczęła Pragnąc w dalszym ciq,gu 
trafiać do prawie ka:'::dej pol- poświęcić się pracy dziennikar 
skiej chaty. Po latach nakład skim, postawił sobie za cel 
jej dogonił, a nawet przewyż- uświadomienie ludu, krzewie­
szył dwukrotnie abonament nie w nim myśli państwowej. 

: ,,Geselligera'' (najpopularniej-4' ,,Muszę jednak stwierdzić -i sze w owym czasie pismo nie- pisze w swoich wspomnie-

! 
mieckie na Pomorzu o nakła- niach - że łatwiej mi było za • 
dzie 40 tysięqJ). Był to wi.elki czasów niewoli uświadomić 

1
. 

• triumf redaktora „Gazety pod wzqlędem narodowym ma 
: Grudziq.dzkiej". sę ludową, niż w dzisi,ejszych 
• Częste były zatargi z wła- warunkach w narodzie roz-
: dzanii n1emieckimi, w wyniku krzewić myśl państwową ... " : 
: których Kulerski trafił do (opr. P) : 
• • . ................. ~ .......................................... .. 

obyw. Walkusz i kol. Prostaczka. 
- A na siebie? 
- N a mnie można polegać jak 

na Zawiszy! 
- Pańskie najdramatyczniejsze 

przeż?.Jcie? 

BUDOWNICTWO SŁOWIŃSKIE c2i 
- Transport kilku ton papieru 

dla redakcji z Warszawy do 
Gdańska. Wisłą! Szczęście, że nie 

.zaskocz'J,Jla nas burza. 
- A mile wspomnienia? 
- Kwiatki! Dziesiątki bukie-

tów róż, fiołków i w ogóle ... Do­
stałem je od wdzięcznych, roze­
śmianych słuchaczek kursu r.egio 
nalnego w Lęborku. 

- Co sadzi Pan o kobietach? 
- Dla mnie istnieja kobiety 

i współpracowniczki. Kobieta to 
żona ... 

- A dzieci? 
- Dzięki Bogu - synek! My-

ślę, że parka chowałaby się le­
piej. 

- Z całego serca życzymy Pa­
nu córeczki! 

- Najciekawszy 
,.Kaszeb"? 

z autorów 

Andrzej Zwardoń. 
Dziękujemy ~kromnemu 
redaktorowi i .życzymy 
mu dużo radości i pocie­
chy ... z syna. 

Rozmawiał 
MAR. 

Na powstanie typu budowni­
ctwa Słowińców wpłynął przede 
wszystkim czynnik etniczny. 
Chłop bowiem budował tak, jak 
budowali jego ojcowie, a więc 
według rodzimej tradycji słowiań 
ski ej. 

Ogólny aspekt tego budownict 
wa jest ten sam, który znamy z 
całej Polski. W szczegółach wy­
różnia się jednak swoją specy­
fiką regionalną. Budownictwo to 
posiada również własną historię 
regionalną, ppnieważ ulegało 
przemianom w różnych etapach 
dziejowych. 

Specyfka budownictwa Słowiń 
ców jest wynikiem specyficznych 
warunków środowiskowych, go­
spodarczych i społecznych oraz 
zwyczajowo-prawnych. 

Jeżeli mówimy o środowisku, 
mamy tu na myśli poł,)żenie osad 
w strefie litoralnej, w otoczeniu 
jezior, na gruntach bagnistych. 
Przy wznoszeniu budowli należa­
ło liczyć się z warunkami r.atu­
ralnymi, które stwarzała przyro­
da. 

Osady narażone były w pew­
nych okresach roku bądź to na 
burze piaszczyste, l~tóre zasypują 
domy i pola, bądź też na opady 
deszczowe, a łącznie z •tym na 
podnoszenie się wilgoci podskór­
nej, czyli na pogrążanie się bu­
dynków w wodę. Podglebie sta­
nowił przeważnie torf, a niekie­
dy lotny piasek. 

Tym czynnikom można w pew 
nym stopniu przypisać zaistnie­
nie pewnych szczegółów architek 
tonicznych. I tak np. dyspropor­
cje w rozmiarach ścian i dachów 
tłumaczy się m. in. tym, że sze 
roki, ciężki dach wznoszący się 
o 4 m. ponad niskimi stosunkowo 
ścianami łatwiej opiera się wi­
churom, chroni wnętrze izb od 
przenikania nawiewającego pia­
sku. Obszerne· strychy stanowiły 
ostateczny schron w czasie zale­
wów. Podłoga drewniana nie mia 
ła racji bytu, gdyż drzewo szyb 
ko niszczało pod działaniem sta­
łej wilgoci nawet w porze let­
niej, podczas gdy klepisko zasypa 
ne piaskiem mogło podłogę zastą 

pić. Nigdzie nie spotykamy piw 
nic pod domami, gdyż na tęj wy 
sokości stoi już zazwyczaj woda. 
Także skle,py na ziemniaki nie 
mo,gą być ziemiankami, lecz. o­
trzymują podłogę kamienną. Pod 
podwalinę budynków kładzie się 
zagłębione w grunt pniaki na 
węgłach i zasypuje się je kamie­
niami, co chroni belki domu od 
przegnicia. 

Owa charakterystyczna dla re 
gionu Słowińców szachulcowa 
struktura ścian miała bardziej ra 
ej nalne zastosowanie od kon­
strukcji zrębowej ze względu na 
swoją lekkość i przewiewność w 
bagnistym gruncie mniejsze ·ob­
ciążenie daje system ramowy z 
wypełnieniem plecionką gliniano­
trzcinową, niż ciężkie bale drew 
niafJe, a poza tym ściany szachu! 
cowe wysychają szybciej i dom 
mniej niszczeje od wilgoci. Po­
nieważ z czasem węgła zapadały 
w bagno - trzeba było domy 
podnosić, celem podsunięcia no­
wych umocnień z pniaków i ka­
mieni, 'l tego dokonać można by-

ło jedynie przy lekkich budo­
wlach, które dało się unieść w 
górę z pomocą rąk ludzkich. 
Jednakże specyfikę budownict­

w_a Sł~V.:iń_c~w nie można wył1cz 
nie obJa~mac warunkami środowi 
skowym1. 

Bardzo ważny czynnik stanowi 
podstawa gospodarcza Bu<lowni 
ctwo siłą faktu przyst~sowane by 
ło do lokalnvch potrzeb rybaków 
i rolników. · 
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GDANSK-CHOJNICE 
D UMY 

AUTOBUS Cmentarzyk wiejsl,i, trawą zarosły, 

Spleśniałe krzyże, utku.done chromo. 
Cmentarzyk wiejski, cichy i prosty. 
Taki jak zawsze i jak wiadomo. , 

SŁONCE I... HISTORIA Ut!cu)iony chromo, mogiły liczę, 
lalobny głupiec, trwam nieruchomo. 
Ptak pogwizduje, ptak cmentarniczel,, 
Taki jak zawsze i jak wiadomo. 

Praca Zrzeszenia Kaszubskie­
go to nie tylko „oficjalszczyzna", 
ref era ty, posiedDenia, spr a wozda 
nia, ro.zmowy ale i bardziej to­
warzyskie formy współpr.a1cy. W 
pięknv sposób przy.pomniał o tym 
Oddział Z.K. w Gdańsku, który 
w dniu 24 sier1pnia br. zorgani­
zował wycieczkę swoich człon­
ków do Chojnic. 
Wycieczkę należy ocenić ·jako 

bez wątpienia udaną. Swego ro-

dtzaju atrakcję stanowiła trasa 
wycieczki, biegnąca turystycznym 
szlakiem kaszubskim, przy któ­
rym leżą znane ośrodki kaszub­
skiej myśli i sztuki ludowej. Pierw 
szy postój wypadł w .Żukowie -
wiosce, w której zaintere~1owanie 
przybysza skupia się przede wszy 
stkim na kości,ele ponorbert.aiń­
skim fundowanym 'PrZEZ Mestwi 
na I w r. 1209. Z dawnego klasz­
toru pozostały już _ tylko szczątki 

STANISŁAW 

PESTKA 

,,JAK UNIKNĄŁEM SIEC I" 
ODKRYWCZA 

OPOWIEŚĆ JANA DORSZA 

Pan Alfons Wysocki zastana­
wia si<;. jakim to artykułem u­
raczyć czytelników, a nasz kry­
t:vk literacki Stanisław Pestka 
szufladlrnfo oryginalne myśli, bo 
choć errare humanum est, to 
jednak łatwiej przekroczyć Ru­
bikon niż zapomnieć o miłej oso 
bie z wycieczki do Chojnic. 

A więc alea acta est. Ostatnia 
rzecz debiutujqceqo Jana Izydora 
Dorsza - Fitlasińskieqo nie od­
krywa wprawdzie now.eqo aspek­
tu rzeczy, ale _jest to dobra klasa, 
choć nie dość wusoka, prozy trze 
ciorz~dnej, biernej wobec za.gad­
:iień politycznych, gospodrirc711ch 
itp. Mnoqość elementów treki i 
formu stwarza co prawda, 'jesz­
cze niezbut od{vażną i odkrywczq 
zwierciadlowość .frodowiska, noz 
walaiac przez to dokonać vo­
przez stosowanie surowych rvgo­
rów. selekcję nrz11cz1..inowo-skut­
kowa. twórczości ·mdiej i watLej 
lecz da.face.i in spe obraz vulqa­
ris tempis. Mimo wyłuszczonych 
wyżej mankamentów ksiqżkę kol. 
Dorsza należy koniecznie prze­
cz11tać. (Parodia: HEZ) 

murów. Największą osobliwość 
przedstawia w tej chwili kolekcja 
crnatów przetykanych złotem. Z 
Żukowa trasa prowadziła na Wie­
życę i do Kościerzyny, gdzie zło­
żono kwiaty u stóp pomnika 
wziniesionego ku czci nauczycieli 
zamordowanych przez okupanta 
hitlerowskiego. W Upuskiej Hu­
cie oglądano unikat - jedną z 
niewielu istnLejących w tej chwi 
li na Kaszubach - staropornor-

Prezes Rolbiecki podkreśla, że 
wszystkim z jego Oddziału bardzo 
leży na sercu prenumerata ,,Ka 
szeb". Wyraża iprzekonanie, że 
do końca br. iilość abonrujących 
pismo zamknie się cyfrą jednego 
tysiąca. 

W pracy chojnickiego oddziaiu 
najbardziej cenną jest zapewne 
własna inicjatywa. Najbliższe pła 
ny: we wrześniu zostaną zainau 
gurowane Dni Derdowskiego; 
przyspieszyć prace porządkowe w 
Placku Tysiąclecia; zobowiązano 
,.Lutnię", która w następnym ro­
ku będzie obchodzić 40-lecie swe 
go istn,ienia, do urzadzenia wie­
czoru kaszuibsikiego. Na margine 
s1e zgłoszono nretensję do Zarzą 
du Głównego w Gdańsku: Zarząd 
Główny powinien częściej kon­
taktować się z Odddziiałem w 
Choinicach, szczegółowiej precy-

Dumam i dumam; wracam do domu, 
Błogo tonący w głębi letejsl,iej. 
Z ptakiem opiewam cmentarzyk wiejski: 
Ja, ten co zawsze i jak wiadomo. 

„MAŁY 
, 

WIE DEN '' 

zować zadania. Trzeba zlikwido­ską checz z podcieniami, a w Bru 
sach i Swornegacach krótka wy- wa~ ostri podział na , .,t~ren" i 
miana zdań z przedstawicielami .,ce:ntrul'l; · Trzeba ws.polni~ WY_­
miejscowych Kół z.K. J. Pa,ń- p~acowac _re:alne fo_rm_v wc1ągmę . . . . c1a młndziezv do zyc;a Zrzesze-
skun_ 1 ':· ~t~rszewskim ~worne nia. JeśH Gdańsk pomoże - łat-gack1e piaski 1 wody przyciągnęły ,·e · będ · · , · . . , , v.1 1 ,zie moZJna uporac "' się z w t~m ~oku me,no~ov,:aną ilosc tu trudnościami. 
rystow 1 wczasow1czow. Na egzo 
tyz~. tej stare~ i bie?nej I?iejsco - ... Ostatni p1mkt chojnick,iej es­
wosc'l. składa się m. m._osiemna- ka:nad:v: póiściie na cmentiar1z na 
stowieczny · drewnia,ny kościółek grób dra Łukowicza skromna 
.opanowan! przez, g_rz!'ba _i pleśń. wiazanka kwiatów. k;ótkie prze­
~azwa rr:11escowosci, Jak mfo~mu m?wienie P. Osowickiego, kilka 
Je tam!eJs~y proboszcz .ks. _Gier- s-low podziękowania prezesa gdań 
szewski, me ma w sob1e me hu skiego Odd?ia,łu Z.K. n. Brzeskie 
morystycznego. P.odob'.10 _bys~ra go i wyjazd w drogę· powrotną. 
woda rwała brzegi zabieraJąc zyz 
ną to.rfową glebę. Dlatego gacono 
brzegi ratując je przed niesfor­
nym żywiołem. 

Słupsk jest uroczym miastem, niegdyś zwanym ,,\Viedniem 
Północy" albo „Małym Wiedniem". Trudno w tej chwili 
ustalić, ile w tych określeniach mieści się prawdy, chociaż 
i dzisiaj miasto robi mile wrażenie na przyjezdnym. Czyste 

Jesteśmy u celu: Ch0jnice! Spot 
kanie obn, 01ddzialów nastąpiło 
w Domu Kultury, gdzie oczeki­
wali gości przedstawiciele chojnic 
kie~o Z.K., wraz z prezesem p. 
Rolbieckim, p. Osowi.cki:n i p Ry 
d.zkowskim. W imieniu miejsca 
wee;o Zarzą.du ,powitał gości p, 
Rydzkowski, który podał krótki 
rys historyczny Chojnic, po czym 
oprowadził uczestników wyciecziki 
oo mieście, orientując 'i.eh w na.i 
ważniejszych zabytka,ch architek 
tonicz,nych. Końcowy i zarazem 
najdekaws.zy moment - zwiedze 
nie domu zmarłego w ubi.eglym 
roku dra Łukowicza, gdzie teraz 
mieści się muzeum powstałe ze 
zbiorów prywatnych. Wszystkie 
pokoje a nawet strych i kletka 
schodowa zadziwfają niesłycha­
nym bogactwefffi ekspon~tów. Do­
minują trofea myśliwskie: rogi, 
skóry, wypchane ptaki itp. Ca­
łość uzupełnia ią dzieła sztuki ka 
szubskiej (posążki. stroje, meble) 
i biblioteka białych kruków. 

O tym, że Chojnice posiadaj-a 
jeden z najlepiej pracujących 
Oddziałów Z. K. wiedzą chy­
ba wszyscy. Niemałe w tym 
zasługi obecnego kierownic­
twa. Z pytań i wypowiedzi 
członków chojnickiego Zarządu 
przebija szczera i poważna troska 
nie tvJko o własne lokalne spra 
wy. Interesuj~ się również ży­
ciem i kłopotć!imi gdańskiego 
Oddrz.ialu. 

KALENDARZ 
HISTORYCZNY 

17 IX. 1944 
Polska Brygada Spado­
chronowa toczy bój pod 
Arnheim. 

ZG-2i. IX. rnto 
W Kościcrzvnie odbył 
si~ Zjazd Pi;arzy :Młodo 
kaszubskich. 

27. IX. 1331 

KRZYSZTOF RONT 
i schludne, pięknie położone w d olinie. 

O BAŚNIACH SĘDZICKIEGO 
r 

i skomplikowanej pracy wychowawczej 
z tych typowych przypadłości na na to .przeczyta baśń pt. ,,O kró­
szych czasów. Dlatego zapewne lu co się nudził", nie wyciągnie 
t;'ile w tym tomiku troski o ory- z niej innego morału, jak ten, 
ginalność wersji ludowej gadki, który wmontował autor: praca 
wykładów dobrego tonu, dydak- twarda, mozolna fizyczna harów­
tyzmu, analizy i satyry. ka, to najpewniejsza droga do 

Chcecie się trochę posmucić, Opowiadania - taka.( nazwa szczęścia. Jeśli wymienioną ma­
wpaść w gorzką zadumę, za byłaby najwłaściwsza ··- za- ksymę przyjmie szczerze i bez 
mroczyć się jeszcze bar- mieszczone w toimku „Baś- oporów, to po przeczytaniu jed­

clziej szarzyzną przeciqtności, od nie kaszubskie" rozbijają się nego z ostatnich felietonów Kisie 
której uciekli wszyscy bohatero- na dwie grupy tematyczne: la, głoszącego pochwalę sportu 
wie cyklu „Z tysiąca i jednej no opowiadania O ciekawie roz- jako bezinteresownego szaleństwa,. 
cy"? Przeczytajcie wobec tego winiętym wątku fantastycznym i jego błogostan duchowy ustąpi 
,.Pa.śnie kaszubskie" Fr. Sędzic- miejsca dezorientacji. Znajdzie 
kiego. Lektura tych baśni usypia\ tam bowiem takie zdanie: ,,Isto~ 
n?sz u~ysl tak skutecznie, jak I ST ANISLA W PESTKA I tę człowieczeństwa wykryć moż-un:ąszeme muchy tse - tse or- na w ludzkiej zabawie, nie w 
ganizrn. Od baśni mamy prawo ,, · ludzkiej pracy." 
oczekiwać iluzji, oderwania od h. t ·k· · · k b k" h rzeczywistości, jakiegoś rozbawie-

1
is
1 

or1J iKlz zycia asz~l sdic Zastanówmy się co będzie·, gdy nia ko· ce . nasze · c 1 opow. asycznym przy a em po bajkach i felietonie Kisiela Ją go . - , 2.~ęczeme... tych drugich noszących silne za- · H 1 ' Po, 1:rzccz:ytamu .ktoreJs z rz~d.u barwienie h~morystyczne są ane sięgme po książkę ux ey a „No-
basn~ czu.1emy się .lekk~ _zmiaz-, g·ctoty 

O 
tuszkowiakach: ,',Węgorz wy wspaniały świat". W tej sa-

d ·,en b l t d t tyrze na ułatwiony styl życia dzi 
.,, i a as em co z1ennosc1, rzez ' 1 " K · · t d ·" woś : · · d k · · t . u rnrany , " sięzyc w s u m · kus, którego przeraża niewola kom . · c,~ i az O O ruciens ~a ie- Dobre wrażenie zrobi na czytel fortu wola: ,,Nie chcę wygodv. ! allstycznym stylem narracJ1 polu .1 · t 1· · f · ·' ·1 

k . 
1. t . ' . nr -:u mewą P rnne orma basm żądam prawa do nieszczęścia, sta rowanym gwo i s rawnosc1 me- . k · t lt · t ·" 

kl · · · f t t k maJąca ·sz a suroweJ „us neJ rości, brzydoty i niedołęstwa, pra zwy osc1ą 1 an as y .ą (sceny z 1 · · , · d · d · · r akletymi I·s·ą: . k . d . , re ac.11 swia omie o rzucagceJ i wa do głodu, do tyfusu i wszy!" 
~ona~i i di;~laz;~~~ ami, z1wo- ~er~cki pololt w obawie przed _ska W mózgu młod~go człowieka sza 

zemem folk oru. Motywem naJczę ra masa układa się W· kształt zda 
ściej powtarzający~1 si~: to nędza nia: to tak wygląda prawdziwe 
cz.1 w~ęcz rozpaczhwos_c b_Ytu ka oblicze szczęścia! A przecież dzi­
szubskiego chlo~_a, pome,~iera1;e: kus tęsknił za tym wszystkim, 
gp yrzez ,,,Pana 1 ~os. D~zo b~sm . czego nie dostawało królowi z baj 
konczy siq optym1styczm~. Row- \ ki Sędzickiego. 

Powyższa refleksja narzuci się 
wielu czytelnikom „Bc:1.śni" Sę­
dzickiego. Z drugiej strony może 
my po prostu za dużo żądamy od 
gatunku literackiego zwanego baś 
nią? Chyba tak! Baśń tak sa­
mo jak inne gatunki literackie, 
podlega tym samym prawom roz 
woju, co np. współczesny dramat 
lubujący się w abstrakcjach, po 
wieść roztrząsająca zagadnienia 
naukowe, czy malarstwo chorują 
ce na „naturowstręt". Wszystko, 
a więc i dzieła sztuki, noszą stem 
pel czasów obfitujq,cych w wyda-

nmvagę moralną, zachwianą w . . . . 
świecie rzeczywistym, autor wpro Widzimy więc, ze z naturalnycl~ 
wadza w świat zmyślony, dzięki przyczyn praca wycl~owawcz:=1. ~ 
temu że tragiczni bohaterowie samo".")'."chowawc~a Jest dz1.~ia.~ 
wychodzą z opresji cało, żenią się b~rdzieJ ~komplikowana amzelt 
z królewnymi, dziwiżonami, po- kiedykolwiek. 
trafią ok~ić _dia~ła itp. A~ttor Jeszcze mała uwaga. Przyjem-· 
zawsz~ k:eru_JE: się _zas.adą: 1de~ l ny nastrój wnoszą do całości uro 
spraw1ed1Iwosci musi tnumfowac. cze rysunki popularyzujące ide-Wojska polskie, dowo­

dzone przez króla Wla 
dysława Łokietka, od­
noszą pod Płowcami 
:iwycięstw-, nad Krzy­
żakami. 

l 
rzenia polityczne, charakteryzu-

~ 
jących siq nerwowością życia, 
praktycyzmem, a tym samym 
czasów wrogich marzycielstwu. 

Najbardziej rygorystyczna ko- a~nie. regular!lY p~ofil twarzy ko 
misja opracowująca programy ~HeceJ znaneł w Języku malarzy 
szkolne mogłaby bez ryzyka wlą 1 antropologow pod nazwą afro­
czyć pokaźną ilość tych baśni do dyty. 
programu nauczania, z jednym za Jestem przekonany, że „Baśnie 
strzeżeniem: uczeń nie powinien kaszubskie" spotkają się z ciep­
być zbyt oczytany. Niech, dajmy łym przyjęciem czytelników. 

Fabula baśni Sqdzickiego dowo 
dzi, że autor zdawa1 sobie sprawę 
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Sza.nowno Redakcjo! ~ 
Prosimy o zamieszczenie nasze 

go listu na łamach czasopisma 
,,Kaszebe", bowiem sprawa, któ­
rą poruszamy, jest bardzo waż­
na i pilna. 

Członkowie naszego Klubu zbie 
rając materiały do biografii „Ka 
szubskiego Drzymały'' Francisz­
ka Pelplińskiego, odszukali go, 
chociaż dla wielu ludzi był on 
już tylko nieżyjącym patriotą Zie 
mi Kaszubskiej. 

Franciszek Pelpliński żyje za­
pomniany w Rokooinie pod Sta­
rogardem Gdańskim. Jest scho­
rowany. Mając już 80 lat otrzy-
muje zapomogę 

65 zł.( •.. ) 
w wysokości 

Władze pruskie nie zezwoliły 
Pelplińskiemu wybudować nowe­
go domu, chcąc w ten sposób zmu 
sić go do sprzedania ziemi Niem 
com. Pelpliński był jednak pa­
triotą więc zdobył cygański wóz 
i w nim zamieszkał. Twardy ka 
szubski rybak nie oddał polskiej 

~~ 

. Okiem ~ 
Prostaczka l 

Biję na alarm! N ie wolno 
lekkomyślnie tamować jak­
że słusznej i jakże potrzeb 
nej inicjatywy szeregowych 
mieszkańców naszych wsi 
i osiedli. Nie wolno, pod 
żadnym pretekstem utrud­
niać reaLiza.cji skromnych 
przecież żądań naszych bra 
ci, którz11 ofiarowują swój 
c.znny czas po trudach znoj 
nej pracy, chcą-~ w zorga­
nizowanym kółku radzić 
nad ożywieniem swego sro 
dowiska. 

Gospodarze z Brodnicy 
Górnej żalą się Prostaczko 
wi, że na ich prośbę, aby 
założyć kolo Zrzeszenia Ka 
szubskie90 w gromadzie, 
odpowiada się w Kartu­
zach bumerangiem w posta 
ci zjadliwego zdania: Koło 
niech wam założy Heith! 
Któż to u licha ten H eith, 

któreqo nieodpowiedzialni 
działacze pasują na misjo­
narza - wyręczyciela? 

Wspótautor znanego re­
portażu znad Jeziora 
Ostrzyckiego chętnie pomo 
że chłopom z Brodnicy. Ale 
przecież nie o to chodzi. 
Z. K. posiada samodzielne­
oddzialy, które winny dbać 
o rozwój Zrzeszenia.. Akty­
wiści dziś jeszcze piastują­
cy funkcje muszą wywiązy 
wać się ze statutowych obo 
wiązków, a stawanie oko­
niem musi skończyć się dla 
nich zupełną klęską. życie 
codzienna. twarda harówka 
wyeliminuje prędko owych 
pożal się Boże WaUenro­
dów, dla. których marne 
wysiłki w organizacji spo­
łecznej są li tylko maską, 
spod której wygląda gęba 
karierowicza względnie 
twarz pachnącego nafta.liną 
drobnomieszczucha. 
Mądra sentencja mowi: 

sza.kale szczekają, ttle kara 
wa.na idzie dalej. Kara.wa­
ny prostaczków nie zatrzy­
ma. żadna, choćby najbar­
dziej silna, kołtuńska gru­
pa z wilLą i samochodem 
na transparencie. 

Z Jubileuszow11mi 
Pozdrowieniami 

PROSTACZEK 

~ 

ziemi w ręce wroga, pomimo szy 
kan - kar pieniężnych i wię­
ziennych. 

Gdy posiadał jeszcze zdrowie, 
pracował zarabiając na swoje ży 
cie. Obecnie żyje z pracy rąk ro­
dziny syna, któremu jednak się 
nie przelewa. Czy ten człowiek 
nie zasłużył na skromną rentę, 
a nie tylko zapomogę? 

Nam się wydaje, że p. Fran­
kowi Pelplińskiemu wyrządzono 
krzywdę, chociażby przez puszcze 
nie w niepamięć jego działalności 
w ciężkim dla Kaszub okresie nie 
woli. 

Zwracamy się z prośbą do Za­
rządu Główneg-o Zrzeszenia Ka­
szubskiego w Gdańsku o wystą­
pienie przez swoich radnych d'l 
Wojewódzkiej Rady Narodowej 
z wnioskiem o otoczenie Fr. Pel­
plińskiego opieką ~,poleczną (rów 
nież lekarską). 

O życiu Fr. Pelplińskiego na­
piszemy w jednym z następnych 
numerów „Kaszeb". 

Łączymy pozdrowienia 
dla całej redakcji. 

KLUB MŁODEJ INTELIGENCJI 
KASZUBSKIEJ 

PRZY ZRZESZE~IU 
KASZUBSKIM 

' 
KASZ[.BE 

DROGI REDAKTORZEI 
Pragnę donieść o rzeczy zabaw 

nej, lecz niezbyt dobrze świadczą 
ccj o t~órcach „Dzie"lnika Bał­

tyckiego". Mianowicie zamieszczo 
ne w Waszym piśmie zdjęcie u­
czestniczki kolonii letniej (,,Ka­
szebe") nr 15 z 1-15. VIII br) wy 
korzystano po raz drugi, z róż­

nicą w tytule. U Was był to „Pie 
rwszy list z Kaszub", w „Dzien-· 
niku Bałtyckim" ,,Ostatni 
list ... " 

Uwaga jeszcze maleńka o Wa­
szym, a właściwie o naszym piś­
mie. Bardzo ciekawe są pionier­
skie reportaże (podziwiam Waszą 
odwagę). Więcej takich! Spraw 
podobnych jest dużo. Dobrze by 
było, żeby „Kaszebe" informowa­
ły jeszcze o skutkach tych repor­
taży ... Bardzo proszę 1>. Redakto­
ra, by więcej zamieszczał w swo 
im piśmie ciekawych rzeczy z 
przeszłości, np. fragmenty starych 
kronik, lub w odcinkach prowa­
dził wykład hi5torii nr.>. Kościerzy 
ny od czasów legendarnych do 
dnia dzisiejszego. 

Kończąc przesyłam p. Redakto­
rowi życzenia dalszej pomyślnej 

pracy -dla dobra regionu kaszub­
skiego. 
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. Jeszcze w sprauJie mieszkań 
DROGA REDAKCJO! 

Ponieważ bardzo pilnie czyta­
my Twoje pismo i interesujemy 
się żywo sprawami naszego mia 
sta., przeto chcemy Ci kilka stów 
napisać o sprawach tak bardzo 
przykrych, jak uzyskanie miesz­
kania w naszym mieście. Co pra 
wda dużo mieszkańców znajdu­
je się w trudnych, wprost tra­
gicznych wa.runkach mieszkanio­
wych, jednak wielu z nich stwa­
rza sobie samym te warunki z 
wyrachowania, ażeby j;.1.k najprę 
dzej uzyskać wygodne mieszka­
nie. Na przykład pan Ludwik 
Wyka: rodzice pani Wylieowej pp. 
Rychertowie, u których mieszka­
ją, zajmują śliczne słoneczne 3 
pokoje z kuchnią i łazienką na 
pięć osób. Najmniejszy, lecz ład­
ny pokoik oddali właśnie tej 
czteroosobowej rodzinie. Ale dla­
czego? Przecież mogliby oddać 
pokój większy, który stoi „ed 
parady" i czeka na gości... S~­
dzimy, że przy odrobinie dobrych 
chęci i zrozumienia można za­
mieszkać wspólnie i wy~odnie, nie 
narzucając się tak natr~t.nie Ko­

jest więcej, np. staruszka p. 
Meissner, która przeważnie prze 
bywa u dziec.i w Gdańsku, w 
Kartuzach zajmuje pokój z kuch 
nią i komorą (komora jak pokój). 
P. Meissner powinna otrzymać 
jeden pokój, a na jej mieszkanie 
dać rodzinę. 

W Kartuzach wszyscy chcą. mie 
szkać wygodnie. Czy oni wycho­
wywali się w takich luksusach, 
jakich obecnie żądają od Polski 
Ludowej? 

Serdeczne pozdrowienia dla ca 
łej Redakcji zasyłają stali i pilni 

CZYTELNTCY Z KAitTCZ 

O Klub Rybaka 
w Jastarni 

STALY CZYTELNIK misji Mieszkaniowej. A zresztą 
w KartUZcłCh z Kościerzyny matka p. Wyki posiada własny ~~-~~-,.J'..,..,.,..._~------~-...-....-.....~--.-~--~~~ domek w Prokowie, gdzie na pe-

• wno znalazłoby si~ mieszkanie 

Mieszkanie otrzymała • zona 
dla syna. Prokowo nie jest bar­
dzo oddalone od Kartuz i wielu 
ludzi przecież dojeżdża do mia­
sta. 

Kończy si( sezon letnisk.owy w 
J asta.rni. Dom Zdrojowy zamyka 
swoje podwoje, przynosząc w re­
zultacie mały deficyt lub skrom­
ny zysk dla prowadzącego w tym 
roku ów Dom - M.H.D. z Pucka. 
Czynny tylko przez dwa miesią­
ce w roku, Dom Zdrojowy nie 
przynosi prawie żadnych korzyś­
ci miejscowej ludności Jastarni. 

W obecnym Domu Zdrojowym 
proponuję założyć stały Klub Ry­
baka, bez wkładania weń miliono 
wych dotacji, jak to ma miejsce 
z Domem Rybaka w Władysławo 
wie. 

\V związku z artykułem „Mię­
dzy dawnymi a nowymi laty" za 
mieszczonym w 16 nrze „Kaszeb" 
wyjaśniam, że niesłusznym jest 
twierdzenie, iż otrzymałem mie­
szkanie w Kartuzach. Mieszkanie 
to otrzymała żona z tytułu swo­
jej pracy na stanowisku kierow­
nika tutejszej apteki .i to po dłuż 
szych staraniach i presji ze stro­
ny Gdańskiego Zarządu Aptek. 
Moja osoba była o tyle brana 
pod uwagę, że miałem przy tej 
sposobności objąć kierownictwo 
Poradni Prze'ciwgruźliczej, zgod­
nie z planem Centralnej Poradni 
Przeciwgruźliczej w Gdańsku. 

Ilość izb przydzielonych z ty­
tułu wykonywanych zawodów na 
szych, chyba nie budzi zastrze­
żeń. Metraż wynika ze specyfi­
cznej budowy całego mieszkania, 
które dzielę z drugim współloka 
torem. W uzyskanym mieszkaniu 
na skutek niefortunnego rozkła­
du pokoi (przechodnich) nie ma 

ZASIEWY 
L EDWO przebrzmiały wesołe 

piosenki dożynkowe, a już 
rolnicy zaczynają ciężkie pra 

ce związane z jesienną uprawą 
roli. W dawniejszych czasach 
i przy tej pracy stosowano z:i~~­
zwyczajne sposoby - oczywisc1e 
także na starej ziemi kaszub­
skiej. 
Ażeby ziemi ·przysporzyć więk 

szego urodzaju, przy wiązaniu ~­
statnich snopów zboża rzucało się 
na ,skoszone pole wieśniaczkę i 
włóczono ją w koło ostatnich sno 
pów wśród wesołych krzyków i 
śmiechów. Następnie pola zosta­
ły zorane i zabronowane, po czym 
zaczynał się siew. . 

Nawet zasiew wieśniak uwazał 
za rytualną czynność, przy której 
zastosowane zost~ły również stare 
zwyczaje. Gdy zboże już było wy 
młócone i starannie wyczyszcZJo­
ne wieśniak brał wieniec doŹyn­
ko~y i tę koronę kładł na sff>ł 
jadalny i łuszczył kłosy. W ten 
sposób otrzymane ziarna wysypy 
wał na białą chustę lnianą, pokra 
piał święconą wodą i dołączał do 
ogólnego siewu. 

Ten zwyczaj mieszania ziaren 
z wieńca dożynkowego z siewe~ 
oznaczał dalszy urodi;aj i obfity 
plcn na dalszy rok. Podobne zwy 
czaje spo,tykało się również i u 
,innych szczepów słowiańskich. Lit 
wini na przykład w XVI wieku 
w dniu dożynek zabijali kozła, 
;pokrap~li krwią jego ostatnie 
kłosy, a kosiarze zjadali mi~so, 
kości z.aś i resztki tej potrawy 
zakopywano na polu, które na no 
wo miało być zasiane Rosjianie 
mieszali ziarna ostatnich kłosów 

kuchni. którą byliśmy zmuszeni 
zainstalować w nieczynnej lazien 
ce. 

Jest faktem, iż o przydział tego 
samego mieszkania rozpoczął sta 
rania do niedawna dr Bocheński 
(zresztą ze względów czysto ko­
mercjalnych). Przydziału jednak 
nie otrzymał, gdyż pracuje na 
pełnym etacie w Sanatorium w 
Dzierżążnie, gdzie też dysponuje 
odpowiednim mieszkaniem z kuch 
nią i łazienką .. Dyrekcja Sanato­
rium proponowała dr Bocheńskie 
mu trzykrotnie trzeci pokój, z~·od 
nie z jego dawnym życzeniem, 
z czego jednak zrezygnował. W 
Poradni Przeciwgruźliczej w Kar 
tuzach dr Bochiński jest zaan­
gażowany w niepełnym wymiarze 
godzin na jednakowych zasadach 
wraz ze mną ~•innymi lekarzami 
Sanatorium( ... ) 

Lączę wyrazy szacunku 
DR ZYGMUNT KUJAWSKI 

Czy m-0że być u nas porządek 
jeżeli dwoje ludzi zajmuje dwa 
pokoje z kuchnią, jak np. pań­
stwo Bogdanowiczowie (Nowe O­
siedle 11)? Czy nie wystarczyłby 
im jeden pokój z kuchnią? Pozo­
stałe dwa pokoje w tym miesz­
kaniu (jeden czyli trzeoi zajmuje 
jakaś pani) można by oddać z po 
wodzeniem jakiejś rodzinie. Po­
dobnie przedstawia się sytuacja 
w bloku nr 7, w którym p. A­
domczykowa z dwoma wnuczka­
mi zajmuje 3-pokojowc mieszka 
nie ( ... ). Podobnych wypadków 

NA KASZUBACH: 
z siewem, Serbowie czynili to sa Zwyikle zaczyna s,ię zasiewy w śro 
mo. W Bułgarii natomiast spala dę lub sobotę, lub w tym dniu, 
no kłos i popiół jego rozsypywa w którym przy.pada tego roku 
no na polu, tym samym zapład- święto Bożego Narodzenia, nigdy 
niając je. Ostatnie kłosy do siewu to jednak nie może być dzień 24 
zużywała również ludność w :róż ,grudnia, gdyż w tym dniu ZJa.sia­
nych okolicach Ni:emiec. W Sied- ne zboże nie wschodzi. 
miogórach przywiązuje się do o- Zna-czenie zasiewu jako czyn­
statnlego. kłosa koguta, zabijając ności obr:zędowej wymaga, ażeby 
go następnie. Ziarna tego kłosa pracę zaczynał sam gospodaa. 
i kości koguta dodtaij,e się do zbo w większym gospodarstwie wy­
ża, przeznaczonego na siew. Wen sta.rczy, żeby choci'a,ź pierwsze 
dowie znowu, by uzyskać obfity ziarna gostPodarz wy3iał. Dals1zą 
plon zabijają na .polu, mającym pracę wykonuje już robotnik. 
być zasłanym, czarnego koguta Nie wolno jednakże siać ziarna 
zakopując go tamże. Nawet słoma wieńca dożynkowego tu i ów<l~ie temu, który _w ciągu roku cho:w~ł 
przy zasiewach ma swbje zna- urr:1arlego1, .z1,ar.n~ ~tenczas umie 
czenie. Umieszcza się ją albo na• raJą w z1em1 _1 r:11e. wsch?~z~. 
kiju albo zakopuje w polu. Chiustika, w ktoreJ Sł\! m1esc~ł 

Kaszubi specjalną wa.gę kładą s.iew, winna być zrobiona z nici, 
na dzień rozpoczęcia zasiewów. które gospodyni sama przędła. 

Gospodarzem Klubu winny być 
kobiety jastarnickie, co c1a gwa­
rancję, że nie przekształci się on 
w raj dla pijaków. W tym Klu­
bie mogłoby się rozwijać życie 
kulturalne Jastarni. 

Dom Zdrojowy jest własnością 
GRN, która 1>oza minimalnymi 
zyskami z dzierżawy i uciążli­
wym dozorowaniem, nie posiada 
żadnych korzyści. Należy przy­
puszczać, że GRN odstąpiłaby ten 
bydynek młodzieży jastarnlckiej, 
a także starszemu spoleczc6stwu. 
W sezonie Dom Zdrojowy mógł 
by być czynny, co nie przeszko­
dzi prowadzeniu pracy klubo,vej 
przez pozostałe 10 miesięcy. 

JANUSZ MORSKI 
Wejherowo 

Napisał: 

JAN PATOCK 
Pierwsze ziarna rozsiewa się na 

znak krzyża. Do tej prncy wieś­
niak wdziewa czyste odzienie i 
nrnez cały czas zachowuje mil­
czenie. Ażeby surowo tego prze­
strzegać, kładzie sobie pod język 
trzy ziarna. Jeśli gada pomimo 
to przy tej ,pracy, wtenczas ptasz 
ki wydzic,bią siew. Gdy siewy za 
końcizone, siewca wra~a do do­
rnu, gdz·e żona1 i służba oblewają 
go wodą i obsypują ziarnami, 
mówiąc przy tym: 

Obsiewam pana ni srebrem 
ni złotem, 

Tylko darem Bożym 
I życzę panu długiego życia 
I kłosy pod niebiosy 
Słomy do poszycia! 

Inny znQIWu zwyczaj nakazuje 
:rolnikowi po ukończeniu zasiewów 
posy!Pywać sobie iparę ziaren zbo 
ża pod st.opy i wy..nawii1ać sło­
wa: ,,Boże pobłoigosła,w". Przy sa 
d'Zeniu kartofli, gdy właściciel po 
la podchodzi do pracujących, kł~ 
dz,ie mu się ziemniaki na nogi 
i doma,ga napiwku. 

Niektóre zwyczaje, stosowane 
przy zasiewach, pos,zły już w za 
pomnienie. Lecz i:-awet przy za 
siewach maszyną s1ewcc1 wysiewa 
pierwsze zi:a!l."na znakiem krzyża 
ręką, kreśląc batem krzyż w po­
wierzu. 

W naszych c~as~ch już giną te 
piękne rziwyczaJe, Jednaf{że z ra­
dością stwier_dzamy, że na Kaszu 
bach, przyn_aJmniej w niektórych 
okolicach, _Je_szcze po dzień dzi­
siejszy P?bozny lud zwyczaje te 
pielęgauJe. JAN P.ATOCK 
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POT1tZEBNE SĄ SWIETLICE 
KUŻNICA. Staraniem Osie­

dlowej Rady Narodowej w 
Jastarni, już w •iedlu:illl 
czasie powstan:ii w Kuźnicy i 
Jur.icie nowe świetlice. Do­
t:vchczas oprócz punktów bi­
blio~znych nie było t-.m żad 
nych lokali, :dzie by możn:. 
zor:anizować zebr.nie, wie-
czorek czy odczyt. (ir) 

WIĘCEJ D1tZEWEl'-

J AST Al'tNIA. W przyszłym 
rok\.! powstanie tu nowy park 
komun:.haY. Zajmie OR prze-
1,trzeń 2 •• w pobliżu portu. 

(i) 

NIE UTONIEMY! 

JASTAltNIA. Aby zapobiee 
wzrastajacej wciaż liczbie wy 
padków utonięcia, Os'iedlow:. 
R.ida Narodowa zakupiła w 
tym roku dw:. ap.ar;;1ty nur­
ko...,·e dl.i ratowników. Pozwo­
li to zRacznie szybciej i sku 
teczniej przyjść z pomoC:i\ to 
:n;;icym. ' (p) 

NOWY BIULETYN W.D.T.L. 

GDAl'irSK. Czwarty numer 
Biuletynu przynosi :arść cie­
kawych artykułów. T. Troja­
nowicz pisze o zwyczajach hel 
5,kich rybaków, znajdziemy w 
nim materia1ły o ruchu ama­
torskim, sylwetk~ Huberta Su 
checkiego~ korespondencje z 
terenu oraz szereg interesuj:i\­
cych zdj~ć z wyjazdu zespo­
łu kaszubskiego do Rostocku 

WKR0TCE PIElt,WSZA 
ZABAWA 

(li) 

BRODNICA. Staraniem O-
chotniczej Straży Pożarnej i 
GRN z p_ Konkolem na czele 
powstaje tu świetlica gro­
madzka. Jak zapewnia p. K. 
Recław, uroczystość otwa_rcia 
połączona z zabawą taneczną, 
odbędzie si~ 26 września. 

(Z) 

NOWE DOMY 

JURATA. Już w najbliż­
szym czasie rozpocznie się tu 
budowa 60 nowych domów. 
Prywatni posiadacze działek 
budowlanych długo musieli 
czekać na załatwienie licz­
nych formalności, w zakończe 
niu których pon;iogła im Osie 
dlowa Rada Narodowa w Jas­
tarni. (ip) 

ODPOWI EDZI NA KRYTYKĘ 

W SPRAWIE 
W I ELA 

w odpowiedzi na notatkę 
prasowa (.,Raszebe nr 13, 
1-IS. VI. 58) Wydział Organi­
zacyjno-Prawny tut. Prezy­
dimn Powiatowej Rady Naro­
dowej po porozumieniu się z 
przewoclniczącym Prezydium 
GllN w Wielu wyjaśnia, że 
pomnik Hieronima I>erdow­
skiego w \Vielu otoczony zo­
stał należytą opieką. Zaku­
pione zostały kwiaty przez 
Prezydium GRN. a ich pic­
lf'gnację powierzono sprzą­
taczce tego Prezydium. Po­
nadto na przeciwległym placu 
gromadzkim projektuje się u­
rządzenie parku z odpowied­
nią ilością ławel{ itp, Jest to 
i<. ctnal{ związane z dość po­
ważnymi kosztami . i w roku 
bieżąt"ym, z uwagi na. brak 
środków finansowych, me mo 
że być wykonane. Spr~wy te 
oma.wiane były na '>esJ1 GRN 
w ·wielu. 

Nadmienia się, że zaplano­
wano uruchomienie muzeum 
w Cho.inicach w r. 1i1:;9 z~od 
nie z wnioskami Oddziału 
Zrzeszenia Raszubsldego. Uru 
chomicnie muzeum w \\'iC'lll 
hedzie mo?Iiwe po uzyskaniu 
kredytu na ten cel. o który 
to tute.isze Prezydium czyni 
odpowiednie starania. 

,Jeśli chodzi o uruchomienie 
komunikacii cło Wicia w nie 
dzfcle i d_ni ś_wiąteczne, to w 
te.i sprawie. Jak r<iwnież w 
sprawie zmiany rozkładu jaz­
rt:v autobusu w clni r(lboeze. 
Prezydium GR~ w Wielu zwró 
cito <;ie do F.kspozytury PKS 
w Byd~oszczy. 

m·Now~
1
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UZGODNIC 

JtĘBOSZEWO. Szczegół drob 
ay, a martwi. Zabł:iikanemu 
turyście trudno się zoriento­
wać, jak nazywa się ta gro­
m.ad.i. Duża tablic.i przydroż-

Ra fłesi. że wjeżdża się do 
ltĘBOSZEW A, n.itomiast zie­
lony szyld sklepu GS-owskie­
:o oznajmia, że piwo pijemy 
w ltEMfflOSZEWIE. Może by 
tak uz,oaRić. (a) 

GDZIE KOPAC PILlt.Ę 

JASTAl'tNIA. Powst.iłe przy 
PORN Towarzystwo Krzewie­
•i.i Kultury Fiz,ycznej posta­
wiło sobie, jako pierwsze za 
d.iil.ie, budow~ boiska sporto­
we:o dla młodzieży. Powstanie 
OHO w pobliżu szkoły. tak .iby 
korzystać mo:ły z nie:o rów-
Jllież dzieci w czasie zajęć 
szkolMych (pie) 

IUl'tSY DLA ROLNIK:OW 

GDARSK. Rolnicy i pracow­
nicy rolni mog:ii podnieść swo 
je kw.ilifikacje zawodowe n.i 
dwuletnim korespondencyjnym 
kursie rolniczym, który orga­
nizuje Technikum Wodno-Me­
lior:.cyjne w Gdańsl5u-Orunii, 
ul. Smoleńska 5 /7 tel. 355-35. 
Bliższych informacji udziela 
ustnie i listownie Wydział Ko 
respondencyjny tej szkoły, w 
godz. 9 -15. (i) 

ROSZKOWSKI POSIEDZI 
DWA LATA 

KARTUZY. W Sądzie Powia 
towym zapadł wyrok, w' wy­
niku którego Stanisław Rosz­
kowski b. sekn.tarz GRN w 
Brodnicy (pisał iśmy o nim w 
,,Dżungli nad Jeziorem Os-

trzyckim", jako o jednym ze 
sprawców nielegalnej sprze­
daży szkoły) skazany został 
na dwa lata więzienia za mal 
wersacje przeszło 21 tys_ z_ł 
pochodzących z ubezpieczen 
PZU i podatków płaconych 
przez gospodarzy. (h) 

HOOT i COOL. 

CHQ.JNICE. w chojnickim 
Domu Kullury. nad któr~m 
opiekę finansowa prze.1ął 
ZMS, powstał ostatnio mło­
dzieżowy zespół jazzowy spe­
cjalizujący się w stylach hoot 
i cool (gorący i zimny). 

(kr) 

SUSZARNIE 

BRUSY. W związku , z okre 
sem jesiennego grzybobrania 
Przetwórnia w Brusach posta 
nowila założyć pomocnicze su 
szarnie w wioskach położo­
nych wśród lasów, skad tran 
sport świeżego grzyba do 
Brus narażony iest na szwank. 
Suszarnie takie założono m.in. 
w Widnie, Swornegacach, Mę­
cikale. .. (kr) 

CZY WIECIE ... 

l{OśCIERZYNA. 1 •. że w po­
wiecie kościerskim mieszka 
około 50 tys. ludzi, a pół­
roczn„ przyrost naturalny kwi 
tuje się cyfra 54~? Dwadzieś­
cia osiem proc. tej ludności 
zamieszkuje w dwu tylko mia-
sractL · •(•'~' · ::,;ka·· 
S.t Y','L 

KASZEBE Str. 9 

TRZEBA SIĘ UCZYC 

KOSCIERZYNA. Zarząd Po­
wiatowy ZMW w Kościerzy­
nie na ostatnich swoich ple­
narnych zebraniach podjął cie 
kawa dyskusję na temat: co 
robić, by po.~nieść poziom wie 
dzy o rolnictwie u młodzieży 
wiejskiej . Na dyskusjach tych 
oadł m.in. nastepujący wnio­
sek: przedłużyć okres obo­
wiazkowej nauki w szkołach 
pódsLawowych do lat ośmiu i 
włączyć do programu naucza 
nia v1 ostatnich klasach od­
oowiednią ilość godzin lek­
c•dnych, poświęconych zagad 
nieniom wiedzy rolniczej. (st.) 

MEKKA NA KASZUBACH 

CHMIELNO. Sławny zakład 
garncarski Leona Necla w 
Chmielnie staje się każde 0o 
lata Mekką dla wielu turystów 
zwiedzających „Szwajcarię Ka 
1:'ZUbską". Zakład zwiedzają 
nie tylko harcerze, uczniowie 
różnych szkół i indywidualni 
miłośnicy pięknych wyrobów 
sztuki ludowej, ale także róż 
ne zbiorowe wycieczki człon­
ków Zrzeszenia Kaszubskiego, 
aktorów teatru ,;Wybrzeże", 
uczestnicy różnych kursów. wa 
kacyjnych i inni. Zakład Nec 
la zwiedzili w tym sezonie 
także liczni goście z zagrani­
cy: Rosjanie, Rumuni, Jugos­
łowianie. Czesi, Niemcy, Bel­
gowie, Włosi. 

Szkoda tylko, że dotychczas 
nie pomyślano o zezwoleniu 
na sprzedaż na miejscu g-li­
Ai.nych c;.cek. ' W.K. 

WIĘCEJ TAK.ICH KURSÓW 

KARTUZY N.i odbywającym 
si~ w czasie wakacji kursie 
maj-1cym na celu uzupełnie­
nie kwalifikacji i wymian~ 
doświadczeń nauczycieli szkół 
podstawowych z całego nasze­
:o wo,iewództwa p. Bernard 
Grz~dzicki zapoznał kolegów 
z za:.dnieniami regionalizmu 
k.aszubskiego. Kierownik szko 
ły w Reszkowie przedstawił 
też własny program wzbog.i­
cenia lekcji szkolnych wiado 
..-iościam.i dotyczącymi re:ionu. 

(l11) 

NOWA SZJ(OŁA 

SJEftAK:OWICE. Do września 
przyszl"ego roku ma być za­
kończoHa budowa nowej 7-kla 
sowej szkoły. Sierakowicki~ 
dzieci z niecierpliwością cze­
ka.i:ii na nią, bowiem dotych­
czasowe warunki n.rnki pozo­
stawi.ij ą wiele do życzenia 

(ll). 

WSPOŁPl'tACA 

BYTOW. Powiatowy Dom 
Kultury w Bytowie nawiązał 
kontakt z Domem Kultury w 
Gnieźnie celem dokonania ,,wy 
miany kulturalnej", Zespół by 
towski zaprezentuje Gnieznu 
kaszubskie widowisko obrze:­
dowe, w skład którego wejdą 
m. in. fragmenty z „Hanki". 

(p) 

PRACA HAŃBI ... 

JASTARNIA. Tak sądzą chłop 
cy, którym niejednokrotnie 
proponowano pracę przy upo­
rządkowywaniu ulic. Nielicz­
ni ochotnicy, już parę dni po 
rozpoczęciu zajęcia, rzucali je 
tłumacząc, że się wstydzą 
sprzątać ulice. Z tej przyczy­
ny ulice Jastarni są często 
brudne, a ORN nie może wyjść 
z impasu. (ir) 

.NASLADOWAC 

KARTUZY. Miefocowe PPRB 
ob.ielo patronat nad szkołą 
podstawową w Gowidlinie. Z 
informacji kier. tech. przed­
siębiorstwa inż. L. Walczyka 
wynika, że pomoc przedsię­
biorstwa ograniczy się nie 
tvlko do wykonywania drob­
nych remontów ale również 
zapewni szkole pomoc w za­
opatrzeniu pracowni w nie­
zbędne, przybory. 

JEDEN NA SZESCIU 

,JASTARNIA. Tylko 380 czy­
telników korzysta z tutejszej 
osiedlowej biblioteki. Jak 
na 2,5 tys. mieszkańców. jest 
to cyfra nazbyt skromna. Co 
prawda nie należy brać za złe 
jastarnianom tego braku za­
interesowania literatura; po­
zycje, które można doshć w 
bibliotece, były ,.modne" w 
r. 1950, a o nowościach wyda 
wniczych nic nie słychać. (p) 

PIĘKNY GEST 

KŁOSOWO. Gospodarz z Cze 
czewa p. Wicki ofiarował par 
celę pod budowę szkoły pod­
stawowej w Kłosowie. W wy­
niku tego zasługującego na 
słowa uznania gestu, rozpo­
częto już w tej cI:wili prace 
ziemne, które - celem przy­
spieszenia robót - wykona­
ne zostaną sposobem gospo­
darczym przez miejscowych 
rolników. (h) 

KIEDY ZAKASZECIE 
RĘKAWY 

KARTL'ZY. Już dwa mlesią 
ce temu ZMS przejął od 
PZGS salę przy ul Jeziornej. 
Miano tu urządzić klub roz­
rywkowy, jakiego Kartuzy je 
szcze nie widziały. Niestety, 
piękne plany spaliły na pa­
ne\vce. Do dziś sala świeci 
pustl<ami. a ob. Milewski, peł 
niący obo,viazki sekretarza 
KM ZMS rozkłada bezradnie 
rPce ponleważ... piękne za­
mierzenia rozbiły się o brak ... 
, m 'u~ t,.. c,_: ,c.:, 

() 

. 
NAD GROBEM KSIĄZĄT POMORSKICH 

TO JUŻ JEST COS ' 

KOSCIERZYNA. W naszych 
dość licznych notatkach pięt­
nujących pijaństwo, bodajże 
najczęściej atakowaliśmy Koś­
cierzynę. I teraz - informac­
ja z tego „ wódziogrodu": w 
ub. miesiącu Kolegium Powia­
towe ukarało grzywną 300 zł. 
Jana Burczyka, który zakłó­
cał spokój w mitJscowej gos­
podzie PSS., 100 zł zapłacić 
musiał Ignacy Jażwiński -
pracownik M1elarni Kredy. 
Niską sumę grzywny tłumaczy 
się tym. że Jażwińsl{i ma licz 
na rodzinę. 

,.·····.,·;:····· .. , .. ·:··~ ·:::·····'•'·:· 

Wprawdzie daleko nam do 
spartańskich metod walki z al 
koholizmem. ale trzeba przyz 
nąć, że w Kościerzynie napraw 
dę zaczynają się dobierać do 
skóry miejscowym pijakom. 
To bardzo dobrze. 

Szczepan Thrun 
Turyści z Leszna Wielkopolskiego złożyli wiązanki kwiatów 

na grobowcu książąt pomorskich w katedrze oliwskiej. WYKŁADY 
O SZTUCE LUDOWEJ 

BRAK WIDOKOWEK 

JASTARNIA. Z zaopatrze-
niem nie jest tu najlepiej_ Na 
każdym kroku dają się od­
czuć różne braki. Tak więc 
i w miejscowych kioskach już 
oo kilku dniach sezonu za­
brakło pocztówek z widoków­
kami z Jastarni. Nie brak na 
tomiast rysunków Berezow­
skiej i szmirowatych ka1rtek: 
z powinszow;iniami. 

(p) 

SWIEŻA CEGŁA 

GRZYBNO. Uruchomiono tu 
nowa. ce~ielnię, · której pro­
dukcja w poważnym stopniu 
Pokryje br.iki poszukiwanego 
na rynku materiału budowla­
nego_ (pro) 

TYSIĄCLECIE 

CHOJNICE. W Chojnicach 
rozpocz~to prace przyrotowaw 
cze do obchodu Tysiołclecia. 
Jedną z najpoważniejszych 
prac te:o rodzaju jest zakła­
dany obecnie Park Tysi-!cle­
cia, rnzcią::;i.jący si~ od auto 
strady do torów kolejowych. 

(kr) 

GDZIE MIELIC MĄK:Ę? 

WIEPRZNICA. Rok temu roz 
poczęto tu remont młyna i 
do dzisi~.i nie ma n.idziei na 
ukończenie go. Okoliczni chło 
pi tr-.cą wiele cennei:o cza­
su na przewóz ziarn.i do od­
dalonych o wiele kilometrów 
młynów. PPRN w Kościerzy­
nie post.inowiło podobno przy 
pilnować wykonania tej pra­
cy. Ciekawe. jak dtu:o wie­
przniccy chłopi b~dą czek.i.li 
na rezultaty tej decyzji? 

im. 
SZK:OLA 

DERDOWSK:IEGO 

(kr) 

CHOJNICE. w br. w Choj­
nicach oddany został do użyt 
ku nowy gmach nowocześnie 
llrZ:i\dzonej szkoły podstawo-

wej im. Derdowskiego, miesz 
czacy się przy ul Wicka Ro­
gali. (kr) 

NIEPOROZUMIENIA 

BYTOW. Wczoraj była jed­
ną z najciekawszych i najży 
wotniejszych świetlic powiatu 
bytowskiego. Dziś przeżywa 
głęboki kryzys. Mowa o świet 
licy w Niezabyszewie, której 
i:,racą bezinteresownie kierowa 
!a ·-.. G"awronowa, miejscowa Ka 
szubka. Aby wydźwignąć świe 
tlicę na wyższy poziom przy­
_ieto na etat świetliczankę. 
Zamiast spodziewanego roz­
kwitu życia kulturalnego, cią 
głe nieporozumienia, niesnas­
tki, niezdrowe rywalizacje i 
ogólny zastój. Tak powszech­
ne u nas prawo paradoksu 
jeszcze raz dało o sobie znać! 
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KARTUZY. Aby zwiększyć 
fundusze na budowę sali gim 
nastycznej Powiatowy Komi­
tet Kultury Fizycznej przezna 
czył ze swej puli sto ~ysięcy 
złotych. Sala ta zostanie wy­
budowana przy szkole u zbie 
gu u)ic Derdowskiego i Mar­
chwacldego. Jak zapewnia kie 
rownik budowy p. Kazimierz 
Leszkowski, prace powinny 
l>yć zakończone przed rozpo­
częciem nowego roku szkol­
nego. Sala gimnastyczna bę­
dzie służyła nie tylko mło­
dzieży szkolnej ale również 
odbywać się w niej będą im­
prezy sportowe. (pro) 

WIĘCEJ 
CHLEBA Z KIEŁBASĄ 

SKARSZEWY. Aby zapewnić 
mieszkańcom rozrastającego 
slę miasteczka dobre zaopa­
trzenie w pieczywo, PZG"S w 
Kościerzynie zaplanował budo 
wę nowej, mechanicznej pie­
karni z obszernym magazy­
nem. Powstanie tu również 
nowa masarnia. Mamy nadzie 
.lę. że Skarszewianom nie za­
braknie w przyszłości chleba 
z klełbasą, bo jak dotychczas 
- ,z. zaopatrzeniem . w ~e. pro-

- t .. ~," p1cJ 
tH.K.J 

PROPORZEC CRS 

SKARSZEWY. Tutejsza gos­
poda znana jest z dobrych, 
wysokokalorycznych, urozma­
iconych posiłków. W nagro­
dę za }o Centralna Rada Spół 
dzielcza przyznała jej propo­
rzec przechodni. (hu) 

BIGOS NA GORĄCO 

LIPUSZ. M:.my nadzieję, że 
mieszkańcy wsi nie zmartwią 
się faktem. że już w niedłu­
gim czasie istniejący t.im bar 
zostanie zlikwidowany, a na 
jego miejscu urządzona b~dzie 
gospoda z prawdziwego zda­
rzeni.i. Lipusz leży na szla1ku 
turystycznym i ciepłe posiłki 
przyd.idz~ się nie tylko tu­
rystom, ale zapewne i stałym 
mieszkańcom wsi. (hk) 

CZY PIASElt SIĘ PALI? 

KOSCIEltZYNA. Na to py­
tanie powinno o•powiedzieć 
Kościerskie Biuro Opałowe, 
które dosta.rczając Stanisł:.wo 
wi Klukowi z.imówiony i o­
płacony uprzednio węgiel, u­
rozmaiciło przesyłkę (w~-'l.i I 
kat.) brykietami i czternas­
toma koszami piasku. Na in­
terwencję radqego odpowie­
dziano, ż..e wszystko jest w 
porz",dku, bo przecież waga 
się zg.idza. Co do jakości o­
pału, nie udzi~lono żadnych 
wyjaśnień. 

To naprawdę niem:iidrze· py­
tać, sk;.d się bierze piasek w 
w~glu; przecież kopie się go 
w ziemi. Proste. (hli:) 

ZGINĘŁA LAMPA 

K:OSCIERZYNA. Wszystko co 
dobre i jasne szybko ginie. 
A wi~c zgin~ła w Kościerzy­
nie lampa. Nie taka zwykła 
mała lampka. ale duża, o­
świetlająca skrzyżowanie ulic: 
Swierczewskiego, 22 Lipca, Li 
powej i Strzeleckiej. Począt­
kowo sadzono, że to chuli­
gani... ale nie, okazało się, 
że lampę po prostu wymon­
towano. Mieszka11cy Noweeo 
Osiedla i Wybudowania pod 
Wieprznicą. tak jak dawniej 
brodzili w ciemnościach, na­
dal rozbijają sobie nosy o 
przydrożne drzewa 

LETNICY TO PIENIĄDZE 

RADUŃ. W lipcu malowni­
cza wieś Raduń w powiecie 
kościerskim gościła ok 800 let 
ników i turystów. W pierw­
szych dwóch dekadach sier­

GDAŃSK. Staraniem Woj. 
Domu Twórczości Ludowej od 
był się w sierpniu br. kun~ 

rysunku i malarst-..·a dla na­
uczycieli woj. :dańskie:o. 
Kurs obejmował m.in. cykl 
wykładów o sztuce ludowej, 
przeprowadzonych przez dra 
Lon:ina Malickie:o - kus­
tosza IV.{uzeum Pomorskie:o w 
Gdańsku. Po omówieniu sztuki 
ludów przedhistoryeznycb, d1· 
Malicki scharakteryzował pol­
ską sztuk~ ludową, nawi~zui-ic 
przy tym. często do tworczo­
ś.ci ludowej wa Kaszubach. 

<•) 
JAGODY NA EK~P01tT 

K:A1tTUZY. Pon;d 151 ton 
świeżych jagód z kartuskich 
i kościerskiclł lasów powędro 
wala w tym roku na rynki 
zagraniczne. 
Głównymi odbiorcami były 

jak zwykle An:lia i NRF. 
Skupem zajął się Rejon Leś;:­
nej Produkcji Niedrzewnej, kto 
ry zebrane owoce starał si~ 
błyskawicznie przekazać do 
portu w Gdyni. (h) 

ARTYSTA PLECIONKARZ 
BYTOW. Mało kto wie, że 

we wsi Niezabyszewo pracuje 
oryginalny artysta-plecionkarz, 
wyrabi.,ijący ze zwykłej, żyt­
niej słomy różne cude11ka jak 
ramy do obrazów. koszyki, fi 
gm·ki, etażerki itp. Jest nim 
miejscowy kierownik szkoły p. 
Chwalczewski. (kr) 

SLĄZACY I KASZUBI 
PUCK. z inicjatywy miejsco 

wego Oddziału Zrzeszenia Ka 
szubskiego zorganizowano miłą 
imprezę kulturalną z udzia­
łem pracowników CPLiA z 
Kłodzka. Na program złożyły 
się pieśni i tańce śląskie w 
wykonaniu gości, a także pieś 
ni kaszubskie w wykonaniu 
państwa Trepczyków oraz chó 
ru wejherowskiego. (b) 

PREZENCJA .•. 
pnia było ich ok. 700. W do- WEJHEROWO. Teraz dopiero 
mu byłej tka~i raduńskiej, w Wejherowo nabrało solidnej 
barakach i .'fiamiotach wypo- prezencji! Krawężniki chodni 
czywały na koloniach letnich ków przy rynku i na skrzy­
dzieci pracowników PSS z żowaniu ulic 3-go Maja i So­
woj. gda11skiego. Wokół jezior bieskiego obwiedziono łańcu­
rozbiły swe namioty drużyny chowymi barierkami pomalo­
ZHP, natomiast indywidualni wanymi na kolor morskiej 
letnicy okupowali prywatne wody. (Kr) 
lokale. Do Radunia przyjecha- ~--------------
li nie tylko wczasowicze z ł DLACZEGO 9 
naszego województwa ale tak- • 
że przybysze z Jeleniej Góry, 
Warszawy, Kt'akowa i innych PRECZ Z NAFTĄ 
m1eJscowo~c1. (aw). RADUN. 380 mieszkańców 

wsi Radul'1 od lat żyje ja!-: 
GROSZ DO GROSZA matka przy nadziei: będzie 

KOSCIERZYNA. O 391,6 proc. 
w porównaniu z I półioczem 
ub. r. wzrosły oszczędności 

wpłacone do ko~cierskiego 

nie będzie i co będzie? Bę­
dzie prąd czy nadal wypad­
nie biegać do sklepiku po 
.. oitrych" do lampy naftowej? 
Starania o elektryfikację szko 
ły trwają od roku 1949; stoją 

banku. Dawniej wynosiły one już słupy boczne do trans-
formatora (od 1951 r.!), zao-

277.000 zł, obecnie 1.362.000 zł. szczędzono pieniądze na kup-
Obliczając to, statyści uwzględ no transformatora i stacji roz 
nili jedynie wkłady bieżące, dzielczej. Komitet elektryfika 

doce- cyjny ze swoim przewodni-
pomijając oszczędności czącym P. Stefanem Syna-
lowe w PKO. (kr) kiem biega, błaga, prosi ale 

SŁODKA „PAULINKA" 

KARTUZY. Dobra kawa, 
smaczne ciastka, miła muzy­
ka i uprzejma obsługa - tak 
można by scharakteryzować 

nowopowstałą kawiarenkę przy 
rynku w Kartuzach. Jeże­
li chcecie wiedzieć, czemu 
nazwano ja .,Paulinka" -
zdradzimy, że to na cześć jej 
kierowniczki. długoletniej pra 
cowniczki w tej branży p. 
Pauliny Bronk. Kartuza,,ie 
otrzymali więc jeszcze jeden 
lokal. w którym będzie moż­
na przyjemnie odpocząć w 
wolnej e:l.wiii (Lek.) 

jak dotąd - bezskutecznie. 
Może jednak Wojewódzki Za 

rzad Rolnictwa zainteresuje 
się „świetlną" dolą mieszka1i 
ców Radunia? (aw) 

,,KASZUBSKI EXPRESS" 
PSZCZ0ł,KI. ,.Express ka­

szubski" to dziwaczny pociąg 
kursujący na trasie Pszczółl,i­
-Kościerzyna. Pół biedy, że 
dziwaczny; gorzej, że pociąg 
ten od wielu lat liczy sobie 
zaledwie kilka (obecnie 4-5) 
wagonów, na domiar złego -
częściowo towarowych. Gdy 
na stację w Pszczółkach przy 
bywa pociąg z Gdańska, moż 
na zobaczyć masowe biegi z 
przeszkodami (przez tory). Lu 
dzie na wyścigi pędzą do cze­
kającego ale niestety już za­
zwyczaj pełnego „expressu !{a 
szubskiego". \Vreszcie „ex­
press" rusza. ,v niewygodnych 
wagonach (towarowych) lu­
dzie tłoczą się jak śledzie w 
beczce. 

Czy DOKP ma naprawdę aź 
tak wielkie trudno~ci ze zwi~ 
kszeniem liczby wagonów na 
nit>których pnedąfonych 11-
nil'< h kolejOW}l 0 b? A.W. 
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Dwudzesce pięc . . .... 
I JO 

Dresze Kaszebi! 

Móme ju dwadzesce pięc nume 
rów naji aazete. To je wiele. 
Belo nac jisceni sę, nac kuntra­
ni, ale kqsk robote je zrobione. 
Muszita wiedzec, że jó Gola, od 
pierwszigo numeru gazete jem 
do redakcji przenóleżny i z una­
czelnionem sę wecigóm na stoł­
kach, i z Prostaczkiem - stórim 
drechem w3zetci spime na 
obróz dównech lat, ciej Pitekan­
tropus jesz po swiece chdzeł. Jo, 
jo - jesme wiedno sióde histo­
riji, wiedno ł rzecq do leftu we­
stawione. To je prówda, ale me 
sę muszime zakuntrac a sę w jo­
nasów zamienic i jako komora. 
weszukac. Może gdze w Kolusz-

• kach, abo kol Kartez, ale chto 
z najich Kaszebów będze chcół 
miec redaktorów kol se bie? To 
be beł barch dló Kaszebów, ciej 
be miele wcąa nóm sedzec na 
zmysłach za pisani w gazetach, 
abo jiscec sę na naji ksążkowi 
żeci. Tede chceme le na ~talkach. 
3pac dalij a dulczec naji kwate­
runk, chteren spi, abo wpódó w 
barch, ciej naju obzero. 

Teró jesz móme gomón z me­
chanizacejq, to je motorkiem i 
kołem, chterne chceme so ~pra­
wic, żebe pod naji checze zbłą­
dzec. Trze tesqce to~ je wiele, 
wierę nóm jacigo wita svuscele 
z nieba, tede be szło! 

Tej do dredziao razu 

Wa ii 

No,no . • • 

GOLA 

KASZE.BE 

LESZEK MECH 

Nestor francuskich krytyków 
teatralnych Robert Kemp został 
w ubiegłym roku wybrany do · 
Akademii Francuskiej. Wygłosił 
on wówczas tradycyjne przemó­
wienie, w którym dał pech wałę 
dziennikarstwa mówiąc m. in .. 
„Wybraliście panowie tylko dzien 
nikarza i nikogo więcej. Jednego 
z tych ludzi, którzy zawsze mu­
szą pisać szybko, bo ołów linoty­
pów kipi z niecierpliwości. Wy­
rzuca się im, że nie dają dość 
delikatnego pożywienia czytają­
cej Francji. Ale bez nich trzy 
czwarte naszego kraju, którego 
dowcip i kulturę chwalimy, nie 
czytałoby nic. Robią co mogą ci 
pisarkowie zawsze wolni od sła 
1vvy ii pieniędzy, żwawi i dzielni. 
.Rzadko kiedy raczy ktoś pochwa­
lić ich zasługi". (g) 

Z alfabetu serdecznego 
CASSUS - inaczej błąd lub gafa 
I w „Kaszebach'' też się trafia. 

DEDAL zbudował labirynt 
i patrzcie 

dziś w labiryntach mieszczą się 
redakcje. 

··-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·-·~·-·-·-·-·-·-·-,. OGŁOSZENIA DROBNE 
POŁOWĘ życzliwości i sympatii dla 
WRN odstąpię za talon na motorower 
dla swej redakcji. 

STANISŁAW PESTKA 

SERDECZNIE ucałuję IO-tysięcznego 
prenumeratora „Kaszeb". IRENA 
PIOTROWSKA 

ALFABETYCZNY wybór kalumni ze 
swych reportaży - oddam za popu­
larny podręcznik skutecznej krytyki 
powiatowych kacyków. ZDZISŁAW 
HEITH 

BOGATĄ wiedzę o płci pięknej oraz 
zbiór wzniosłych myśli o kobietach 

nia co najmniej o 
SANDER ARENDT 

* 

połowę. ALEK· 

POSIADAM konto PKO i 212,07 zł. 
Szukam kasjerki, która potrafi z te 
go wypłacić upoliaŻeflia pracownikom 
redakcji. GŁOWNA: KSIĘGOWA 
ALICJA CEBULAK. 

* PRZYPO;\,IINA!\IY RedaktorO'\vi Na­
czelnemu „Kaszeb", że 2:i numerów 
to mały jubileusz, oraz świetna o­
kazja do wypicia tradycyjnej lampki 
wina. DRUKARZE 

* zamienię na kaszubskiego „kociaka". KWIATY od wdzięcznych słuchaczy 

GOLA kursu wiedzy regionalne.i przyjmuję 

OFIARO DA WCY 100 tys. zł dla z.K. codziennie w godz. od 14.00 do 18.0Q 
przyrzekam skracać swe przemówieJAN KIEDROWSKI 

•• •• 

KASZEBE ORGAN ZARZĄDU GŁOWNEGO 
ZRZESZENIA KASZUBSKIEGO 

Redaguje zespół w składzie: Irena Piotrowska (zast~pca redaktora 
nacz.), Zdzisław Heith, Tadeusz Bolduan (redaktor naczelny) i Sta­
nisław Pestka ,,;ekretarz 1ed.). 

Adres redakcji i administracji: Gdańsk, Targ Drzewny 3-7 I p. Tel. 
centrala 350-41, wewnętrzny 41. 

Warunki prenumeraty: miesięcznie - 4 zł, kwartalnie 12 zł, półrocznie 
24 zł, rocznie 48 zł. 

Prenumeratę przyjmują listonosze, placówki pocztowe i oddziały 
„Klichu" w terminie do dnia 15 każdego miesiąca na następny okres 
prenumeraty. Wpłaty indywidualne na wysyłki pod opaską przyjmuje 
PUPiK „Ruch" Gdańsk, ul. Tkacka 9-19, konto PKO 52-6-141. 

Prenumeratę zai:raniczną (kwartalnie 15,69 zł, półrocznie 31,20 zł, 
rocznie 62,40 zł) przyjmuje Przedsiębiorstwo Kolportażu Wydawnictw 
Zagranicznych „Ruch" w. Warszawie, ul. Wilcza 4ii za pośrednictwem 
PKO Nr l-G-190&24. 

Rękopisów niezamówionych . redakcja nie zwraca. 
GZGraf. - 1758 - 4.000 - F-4. 

EUNUCH - miłości stróż. 
W „Kaszebach" nie ma. go 1uz. 

FRASZKA -to pchnięcie szpady 
śmiałe. 

W redakcji szpady nie widziałem . 

GENIUSZ - to rzadki okaz. 
Służy najczęściej na pokaz. 

J AKOSć - najczęściej tu się 
mylę. 

W redakcji zwycięża - ILOŚĆ. 

ŁOPATA - służy niejednemu, 
ale 

by ją „Kaszebe",· używały, nie 
wypada wcale. 

MITOLOGIA - już starzJ.J Gr.ecy 
wiedzieli, co znacza plecy. 

NERON - w natchnieniu 
podpalił Rzym. 

Czym byłby dziś w „Kaszeb'ach'', 
czym? 

I\ I • 

NIE GODEJZE , 
O BIEDZE 

Nie gódejże o biedze, 
rosną bul we w o grodze. 
Nie gódejże, że je złe, 
już je żetko w stodole. 

,, 

·it-zlt,,,"--1-
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l 
I .... 

Cóż to za galeria. znakomitych gości? Ten pan z prawej, grom­
ko domagaj~y się miliona, to nikł inny, tylko Aleksander 
Arendt - prezes Zarządu Głównego Zrzeszenia Kaszubskiego, 
który w wolnych chwilach między jednym a drugim przemó­
wieniem zajmuje się werbowaniem prenumeratorów naszego 
pisma i ... pracą zawodow~ w Wojewódzkim Zarządzie Dróg 

Publicznych. 
Sąsiedzi z lewej uśmiechają się do czytelników swych książek. 
Czego kaszubsk;,,. l1teratur.l. może się jeszcze spodziewać od 
autora „Sagi o Szwedzkiej Checzy'' Augustyna. Necla i autora. 
„Kaszebskjigo Piesnjoka" Jana Trepczyka - tego nie wie 

nawet nasza redakcyjna Pytia ~ 

Mło~zicniec !ak dzielnie dzierżący ołówek reprezentuje „Bał- l 
tyckie Kłosy'. Po przeszkoleniu wojskowym przez por. Stefana 
~arg~cza postanowił opowieścią o Grupie „Zachód" dowieść, ł 
ze me tylko POM-y stanowią wdzięczny temat dla clzienni-

karza. 
Po r_?zhiciu się ~utra na. str~zie i. zgubieniu pierścienia z la- ·i 
będz1cm, panowie Franciszek Femkowski (z prawej) i Lech 
Bądkowski (z lewej) żwawo dążą do gospody pod Lososiem, 
aby przy kawce poczytać sobie o długim morzu i pomarzyć o zło­
tym śnie. Muszą się jednak śpieszyć, bo w galluxowym zapa­
dłym zamku odbywa się sąd nieostateczny .Pod przewodnictwem 

łagodnych gburów z Gnieżclżcwa. \ 
Po lewej stronie na.szyc!1 znako~itych. auto~ów szyszki z rzędu \ 
tych dobrze zapowiadaJąeych się agitatorow. Kazio, choeiaz 
odznaczony, jak widzimy na obrazku, z literatury pięknej zna 
t:llko rocznik „Kaszeb", a turysta Kamiński zc].ziera trampki 
w P?szukiwaniu dzieła Jana Augusta Budzisza pt. Wpływ 
opadow atmosferycznych na humor członków K.A.N. (Kaszub­
skiej Akademii Nauk) Przy Klubie Młodej Inteligencji Kaszub­
skiej w Kartuzach i okolicy, Kolega z rączkami w kieszeni 
nie napisał co prawda jeszcze „Pana Tóny czyli ostatniego 
zajazdu na Kaszubach'' ale jego notatki o braku torcb~k. 
w sklepie GS-owskim na pewno wejdą do segregatora prezesa 

Gminnej Spółdzielni. 
Gdyby nie żołądek i nadwyrężony kręgosłup, tudzież chronicz­
ny brak detków - kto wie czy „Roztrębaczc" nic straciłyby 
swego kierownika, a Kaszcbe" Wanogi, Staszków Jana i rc~u­
larnego odbiorcy honorariów. Żywimy nadzieję, że po zakoń­
czeniu sensacyjno-kryminalno-detektywistycznej powieści pt. 
,,Wanoga w pogoni za mordercą Lajki" czytelnicy „Purtko­
wych stegnów" i „Haneska.'• otrzymają znów coś do czytania. 

Cześć pracy! 

Portrety sposobem gospodarczym wykonali 

tudzież dane biograficzne zebrali: 
KLUKOWY WICK i DŁUDZI KER.AM 

PORTRETY Z OKAZJI 
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